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Wymowa faktów
Trzy i pół lata minęły od chwili, 

gdy przeprowadzono z woli „czynni­
ków  kierujących" obozu „sanacyj­
nego" t. zw.

rozłam
w Polskiej Partji Socjalistycznej.
„Dawna Frakcja Rewolucyjna" miała 
pizynieść ze sobą „odrodzenie" So­
cjalizmu polskiego; jej powstanie by­
ło rzekomo „żywiołowym protestem " 
przeciw „komunizowaniu" Central­
nego Kom itetu W ykonawczego P ar­
tji; i,dawna Frakcja Rewolucyjna w 
stosunku do „sanacyjnego" systemu 
rządzenia, pragnęła jedynie „opo­
zycji rzeczowej"; program pozosta­
wał bez zmiany; wszystko w nim 
mogliście znaleźć: i Socjalizm, i „nie­
ubłaganą" walkę klas, i demokrację 
parlam entarną, — wszystko.

Patronow ał całej historji p. Jędrzej 
Moraczewski; wykonywał zlecenia 
„sfer miarodajnych" p. R. Jaworow­
ski; według planu strategicznego 
„cekawiści" winni byli

zniknąć z widowni 
w ciągu niewielu miesiący.

*  *  
*

Rzecz oczywista, polski ruch so­
cjalistyczny po wstrząśnieniu, jakie­
go doznał, — każdy rodzaj rozłamu 
organizacyjnego jest bądź co bądź 
zawsze wstrząśnieniem  — wypro­
stował się natychm iast i poszedł da­
lej swoją drogą. Natomiast „dawna 
Fi akcja Rewolucyjna" nie zdołała 
zbudować żadnego własnego 

ruchu masowego, 
nie stw orzyła żadnej literatury, nie 
odegrała wogóle żadnej roli w pol­
skim życiu politycznym i społecz­
nym. Słynne wybory listopadowe z 
r. 1930 wykazały

całą nicość 
odnośnej kombinacji, poczem pp. Mo­
raczewski, Pączek, Malinowski do­
szli do wniosku, że paradowanie po 
świecie w czerwonej czapce traci 
dla nich wszelaki sens, ulokowali p. 
Jaworowskiego na powyborczej mie­
liźnie i — zamiast „opozycji rzeczo­
wej" — zajęli miejsca wyznaczone 
w cieniu namiotu BBWR., „zjedno­
czywszy się" szczęśliwie z grupą p. 
Szuriga, z grupą, która, jak słusznie 
kiedyś powiedziano, pobiła wszyst­
kie rekordy w dziedzinie ideologicz­
nej mętności i bezpłciowości.

Czy owe „zjednoczenie" p. M ora- 
czew sk iego  z pp. Szurigiem  i Tom a­
szk iew iczem  dźwignęło jakiś 

ruch m asow y, 
zdolny do rozwoju, zdolny do sam o­
dzielnego  życia?

Z pewnością — nie.
T* zw. ZZZ. istnieje póty, dopóki 

istnieje „sanacja"; niema w nim ani 
tiochę w łasnej krwi, w łasn ego  móz­
gu, nie posiada w łasnych  ramion. 
Jego mózg to kierownictwo B. B. 
W. R-; jeg° krew  — to oportunizm 
życiowy; jego ram iona — to władze 
administracyjne. Na sypkim piasku 
nikt nie zbudował jeszcze potężne­
go gmachu. ^

❖
Że ocena nasza nie odbiega od 

rzeczywistości, t°  Pr2yznają  w 
głębi duszy i działacze „dawnej 
Frakcji R ew olucy jnej , i działacze 
ZZZ. Zresztą, fakty mówią same za 
siebie; weźmy strajk górników w Za­
głębiach Dąbrowskim i Krakowskim.

przebieg dn. 16 marca 
w przemyśle naftowym, w przem y­
śle metalowym, w warsztatach kole­
jowych, w przemyśle włókienni­
czym, — weźmy cyfry wyborów de­
legatów fabrycznych i rad załogo­
wych, wyborów, dokonywanych w 
okresie kilku ostatnich miesięcy w 
bardzo wielu fabrykach i kopalniach 
całei Polski. O ile wiemy, kierowni­
cy obozu „sanacyjnego" nie czynią

Wiele dzieci g6rnik6w Zagłębia
p r z y b y ło  d o  W a rsza w y  

pod opieką Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci
Potrzebują one odzieży, obuwia, dobrego odżywiania

Składajcie na ręce ROBOTNICZE­
GO TOWARZYSTWA PRZYJA­
CIÓŁ DZIECI (Warszawa, Al. 3 Ma­
ja, 2 m. 68, tel. 274-55)

UBRANIA,
BIELIZNĘ,
PALTA,

OBUWIE 
dla dzieci górników Zag^bia.

Składajcie również OjjrARY PIE­
NIĘŻNE, by Towarzystwo mogło na­
leżycie dzieciaki odżywić.

Pomyślcie o tygodniach strajku.

Pomyślcie o dzisiejszych złośliwych 
redukcjach.

Śpieszcie z pomocą!
Niech się dowiedzą baroni węglo­

wi, że nie tylko zimny egoizm kla­
sowy, nie tylko chęć zysku panują w 
Polsce.

Zemsta baronów węglowych
1500 robotników straciło pracę w Zagłębiu Dąbrowskiem

Cala Załoga kopalni „JOW ISZ" w 
ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM OTRZY­
MAŁA WYPOWIEDZENIE PRACY OD 
DN. 15 KWIETNIA R, B. Kopalnia, za­
trudniająca 1500 LUDZI, ma być za ­
m knięta, z powodu... „braku zbytu".

meW kołach robotniczych nikt 
wątpi, że wchodzi tu w grę

zemsta baronów węglowych
za ostatni strajk. Pp, przemysłowcy 
pozwalają sobie na „zabawę" bardzo 
a bardzo niebezpieczną.

REDUKCJE W  FABRYCE 
BABCOCK I ZIELENIEWSKI.

W szyscy robotnicy w fabryce Bab­
cock i Zieleniewski w Sosnowcu, w 
liczbie 140, otrzymali wymówienie p ra­
cy.

Zwycięstwa Centralnego Związku Górników
Przy wyborach Rad załogowych

Niedawno odbyły się wybory do Rad 
Załogowych na kopalniach: „Richter" i 
,,Boer“.

Na kopalni „R ichter" C entralny Zwią­
zek Górników otrzym ał 518 głosów (3

m andaty i 1 — uzupełniający); Chadecy 
— 193 głosów (1 m andat); Z. Z. P. — 
431 głosów (3 mandaty); Komuniści — 
300 głosów (2 mandaty); niemieccy so­
cjaliści 161 głosów (1 m andat); „sana­

cyjna ' „Federacja"... raptem  63 głosy 
(bez mandatu).

Na kopalni ,.Boer“ w Kostuchnej 
C entralny Związek Górników otrzym ał 
537 głosów; Z. Z. P. — 214 głosów; li­
sta dzika — 201 głosów.

Przed wyborami we Francji
„Posunięcie" prawicy—bez powodzenia. Taktyka socjalistów

Na rynku finansowym
PRÓBA P. MARIN.

P . L. M arin przywódca praw icy frar.cu 
skiej zwrócił się we środę do prem jera 
Tardieu z propozycją

odroczenia wyborów
parlam entarnych do końca maja. P ra ­
wicy chodzi o przedłużenie okresu 

propagandy wyborczej.
Tardieu odrzucił jednak stanowczo 

propozycję M arin'a, W ybory odbędą się

Port gdański i Polska
K om itet praw ników , którem u Ra­

da Ligi Narodów poleciła wypowie­
dzieć się w sprawie wykorzystywa­
nia

portu gdańskiego
przez Polskę, zbiera się dzisiaj 
Genewie.

w

zatem
w dn. 1 maja,

a głosowanie pow tórne (o ile kandyda­
ci danego okręgu nie otrzymają odrazu 
większości abso'utnej) — w dn. 8 maja.

TAKTYKA SOCJALISTÓW.
Socjaliści glosować będą w głosowa­

niu pierwszem  wyłącznie na własnych 
kandydatów. W głosowaniu drugim gło­
sy socjalistyczne będą oddaw ane na

kandydatów radykalnych,
o ile mają oni więcej szans zwycięstwa, 
— względnie, w razie sytuacji odw rot­
nej, głosy radykalne padną na

kandydatów socjalistycznych.
W  tej formie zostaje faktycznie 

w skrzeszony „Kartel Lewicy" z czasów 
Herriota i Prototulu Genewskiego.

NA RYNKU FINANSOWYM.
W  związku z nadchodzącą kampanją

wyborczą francuskie koła rządowe trak­
tują z NIESŁYCHANĄ OSTROŻNOŚ­
CIĄ wszelkie starania innych krajów o 
pożyczki, zac ągane we Frr^icji za gwa­
rancją czy też za poparciem Rządu. Nie­
które projekty pożyczkowe spotkały się 
bowiem ostatnio z gwałtownymi prote­
stami ze strony kół lewicowych i cen­
trowych.

Zakaz eksmisji
z małych m ieszkań

P. Prezydent Rzeczypospolitej podpi­
sał wczoraj dekret, przedłużający moc 
ustawy o zakazie eksmitowania lokato­
rów jedno i dwuizbowych mieszkań.

Ustawa ta wygasała z dniem dzisiej­
szym.

W samej Warszawie eksmisja groziła 
1000 rodzin.

sobie zbyt wiele iluzji pod względem 
istotnej wartości

społecznej ZZZ., nie mówiąc już o 
-dawnej Frakcji Rewolucyjnej".

*

N iepow odzen ie  prób „sanacyjne­
go" ruchu robotniczego i pracow ni­
czego wytłómaczyć dość łatwo. Dwa 
zagadnienia decydują dzisiaj o po­
staw ie  człowieka w żvciu zbioro­
wym.

Zagadnienie pierwsze brzmi: 
KAPITALIZM — SOCJALIZM — 

KOMUNIZM:
to dziedzina społeczno - gospodar­
cza.

Zagadnienie drugie stawia znowuż 
trzy pytania:
FASZYZM — DEMOKRACJA — 

USTRÓJ SOWIECKI;
to dziedzina prawno - polityczna.

Jakże chcecie, by grupy ludzi, k tó ­
rych „postawa" wobec tych dwuch 
zagadnień sprowadza się do ,,chy- 
tiego mydłkowania" albo do przy­
glądania się zdarzeniom z palusz­
kiem w buzi i z... mokrymi majtecz­
kami, — jakże chcecie, by takie 
giupy cośkolwiek tworzyły, budziły 
jakiś entuzjazm, jakiś zapał? Pomija­
my już... metody... „budzenia zapa­
łu".

Tak więc możemy zakończyć 
stwierdzeniem, że „mądry plan stra­
tegiczny", obmyślony szczegółowo 
we wrześniu i w październiku 1928 
r. przez... pewne, znane nam, osobi­
stości „sanacyjne", wykazuje

niedwuznaczne bankructwo.
Stary Bismarck mawiał, że nie 

wystarczy być „dobrym feldfeblem", 
by... kierować masami. W świecie 
idei i wielkich problemów dziejo­
wych komenda: „padnij!" albo: ,,wtył 
zwrot marsz!" — rzadkt odnosi sku ­
tek.

M. M.

i Wspólne posiedzenie  
C.K.W. i Z.P.P.S.

odbędzie się dziś o godz. 10-ej rano w 
lokalu Z. P. P. S. w Sejmie,

Konferencja
„czterech premierów"

A  za te m  „k o n fe ren c ja  c z te re ch  
p re m je ró w "  z p. P re z y d e n te m  R z e ­
czyposp o lite j doszła do skutku. A jen  
cja p ó łu rzęd o w a  „Iskra" w y d a ła  n a ­
w e t o niej o so b n y  k o m u n ik a t. U c z e ­
stn iczy li w  k o n feren c ji, ja k  w ia d o ­
mo, pp. Bartel, Św italski, S ła w ek  i 
P rystcr. P. p re m je r „ a k tu a ln y "  Pry* 
stor w y raz ił n a w e t życzen ie , by  t a ­
k ie  k o n fe ren c je  o d b y w a ły  się w  
p rzy sz ło śc i częściej. W ed ług  w iad o ­
m ości p ry w a tn y c h  p. P re z y d e n t R z e ­
czy p o sp o lite j m ia ł się odnosić  ze 
szczeg ó ln ą  życz liw ośc ią  i ze sz c z e ­
gólnym  z a in te re so w an ie m  do uw ag  
i pog lądów , w y p o w iad an y ch  p rzez  
p, Bartla. S tą d  p raw d o p o d o b n ie  p o ­
w sta ły  pog łosk i, k u rsu jące  onegdaj 
w ieczo rem  i w czora j, o b lisk im  p o ­
w ro c ie  p. Bartla do w ładzy . P og łosk i 
te  są  —  naszym  zd an iem  —  m ało  
praw dopodobne. N iep o d o b n a  b y ło b y  
p o w ta rz a ć  z jak iem ik o lw iek  sz a n sa ­
m i p o w o d zen ia  ta k ie j „g ry", ja k ą  
p ro w ad zo n o  w  p ie rw szy ch  m ie s ią ­
cach  r. 1930.

*  **
„Konferencja czterech premjerów" ma

też swoją osobliwą historję... prasową. 
Pierw sza jej zapowiedź ukazała  się coś 
parę  tygodni temu w „R oboóhku", w 
„ABC." i bodaj w „Kurjerze Lwow­
skim". Pisma „sanacyjne" potraktow ały 
ową zapowiedź, jako jakąś „obrazę m a­
jestatu" — niewiadomo czyjego. Czy­
taliśmy cierpkie a dostojne aforyzmy na 
tem at „złośliwych kaczek opozycyj­
nych" (dlaczego „złośliwych"?), na te ­
m at „nieodpowiedzialnych plotek, sze­
rzonych przez opozycję" itp. „Republi­
ka" łódzka przed dwoma jeszcze dnia­
mi zapew niała, że pobyt p. Bartla w 
Spalę ma charak ter ściśle pryw atny i 
że żadnej Konferencji nie będzie.

Dostarczono więc opinji publicznej 
taką  sobie poglądową lekcję, ile jest 
w arte „poinformowanie" prasy „sana­
cyjnej".

* **
Na samej konferencji omawiano po­

łożenie gospodarcze i finansowe Pań­
stwa. W następnej Konferencji weźmie 
również udział wice-prem jer „do spraw 
gospodarczych" p. Wł. Zawadzki.

***
Lwowska „Chwila", która zazwyczaj 

otrzymuje z W arszaw y bardzo dokładne 
informacje, tak ocenia Konferencję w 
Spalę:

„widocznie... sytuacja obecna jest dość 
poważna, skoro na konferencji tej zgodzi­
li się rozmawiać ze sobą pp. Sławek i Bar 
tel, których stosunki od czasu' ustąpienia 
prof. Bartla nie należą do najlepszych". 
Dziś, na posiedzeniu Klubu BBWR., 

p. Sławek ma — według „Chwili" — 
zreferować przebieg konferencji.

FILIP TURATTI,
wódz Socjalizmu w łoskiego którego 
zgon pogrążył całą M iędzynarodówkę 
Socjalistyczną w żałobie.
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Z minionych dni
Jedną z najbardziej ofiarnych kart 

w historji tego pokolenia, które u- 
czę6zczało do szkół średnich i w yż­
szych w latach 1905 —  1914, — jest

bojkot szkoły rosyjskiej

„ROBOTNIK11, piątek, 1 kwietnia 1932 Nr. 113

na ziem iach dawnego Królestwa 
Kongresowego. Pod tym wzglądem  
opinja całej m łodzieży obozu niepod­
ległościowego przedstawiała się je­
dnolicie; złamały hasło bojkotu tyl­
ko grupy: S. D. K. P. i L., a znacz­
nie później narodowa demokracja. 
W r. 1908

obowiązek bojkotu
był uznawany powszechnie za rzecz 
bezsporną.

* *
*

Leży oto przed nami urzędowy spis 
studentów warszawskiego uniwersytetu 
rosyjskiego („impieratorskij warszaw­
ski] umiwiersitet") za r, 1911 — 1912. 
Wymienia on różne dane o .poszcze­
gólnych studentach, o tym, gdzie uzy­
skali oni maturę i t. p. Znajdujemy w 
nim

tylko trzy nazwiska
Polaków. Jedno z nich (dział czwarty, 
fakultet medyczny) — to nazwisko p.

Nakoniecznikofia Bronisława, 
syna Bolesława, rzymskiego katolika. 
P. Nakoniecznikoit Bronisław uzyskał 
maturę, jak wynika ze spisu, w r. 1908 
za Nr. 728 w dn. 4 czerwca w 

V gimnazjum 
warszawskiem — rosyjskiem gimnazjum 
państwowem.

* *
*

Bardzo wysokie urzędy w Państwie 
Polskim piastuje
p. Bronisław Nakoniecznikoff - Klu- 

kowski,
doktór medycyny, odznaczony nieda­
wno Krzyżem Niepodległości za „odzna­
czenie się czynne dla niepodległości 
Ojczyzny w okresie przed wojną świa­
tową lub podczas jej trwania..."

* **
Opinji publicznej należy się wyjaśnie­

nie.

Zaburzenia przed 
magistratem stolicy
Wczoraj w godzinach południowych 

przed magistratem warszawskim ze­
brał się tłum, liczący kilkaset osób, ro­
botników, którzy dotychczas zatrudnia­
ni byli na robotach publicznych, pro­
wadzonych przez miasto oraz przy u- 
przątaniu śniegu.

Ponieważ robotnicy ci z dniem 1 
kwietnia r. b. tracą pracę, domagają 
się przeto dalszych robót.

Robotników nie chciano wpuścić do 
magistratu, i zamknięto przed nimi bra­
mę, Nie wpuszczono także delegacji do 
prezydenta miasta. Wkrótce na plac 
Teatralny przybył większy oddział po­
licji konnej i pieszej, który wyparł ro­
botników w stronę ul. Bielańskiej, gdzie 
ich rozproszono.

Nie obeszło się bez poturbowania 
paru osób z pośród robotników, jak i 
z pośród policji.

Kilku robotników, którzy protesto­
wali przeciwko rozpraszaniu, policja 
zatrzymała.

Nowe podatki 
w Stanach Zjednoczonych
Waszyngton, 31 marca. (PAT). W ce­

lu zrównoważenia budżetu Izba Repre­
zentantów uchwalała m. in. specjalne o- 
płaty od depesz, wiadomości telefoni­
cznych i radjowych z wyjątkiem pew­
nych kategoryj wiaaómości prasowych. 
Wpływy z tych opłat obliczają na 223 
miljony dolarów.

Już wyszła z druku broszura 12-stro- 
nicowa o

SADACH DORAŹNYCH
C e n a  10 g r o s z y .

Organizacje, zamawiające 100 egzem­
plarzy, płacą po 7 groszy, zamawiające 
1000 egzemplarzy i wyżej, po 6 groszy 
za egzemplarz.

Zamówienia należy kierować do Cen­
tralnego Wydziału Wydawnictw i Pro­
pagandy:

Warszawa, W arecka 7. Ekspedycja 
tylko za gotówkę. Konto P. K. O. Nr. 
3.174.

i. —  ̂injll—,IIU

Pokwitowania
Na Robotnicze T®w. Przyjaciół Dzieci 

Oddział Warszawski,
Dzielnica M okotów składki za marzec 

3 zł. 60 gr.
Robo*->icy Państw Zakł. Lotn. zł. 36.35.

Z Międzynarodówki
POCHÓD SOCJALIZMU W SZWECJI.

Ze sprawozdania szwedzkiej partji so­
cjalistycznej, przedstawionego na świe­
żo odbyty kongres, dowiadujemy się o 
znacznych postępach socjalizmu w Szwe- 
cji.

Liczba członków wzrosła w r. 1931 o 
12.600 i wynosi 289.623. W roku 1923 
partja liczyła 151.130, czyli w ciągu 8 lat 
prawie podwoiła swój stan liczebny.

W r. ub. powiększyła się też liczba 
gmin, posiadających większość socjali­
styczną, o 46 i wynosi razem 1706. W 
roku 1923 było takich gmin 1045.
KONGRES SOCJALISTÓW HOLEN­

DERSKICH.
W święta wielkanocne odbył się w 

Haarlem 37-my kongres holenderskiej 
partji socjalistycznej.

Sprawozdanie wykazuje nieustający 
wzrost partji. W końcu 1930 r. partja li­
czyła 655 sekcji z 69.263 członkami po 
roku zaś liczba sekq'i wynosiła 711 z 
78.920 członkami. Równie pomyślnie 
rozwija się prasa socjalistyczna. Liczba 
abonentów dzienników socjalistycznych 
podskoczyła w ciągu roku z 109.156 na 
182.988.

Te niezmiernie pocieszające rezultaty 
są tern znamienniejsze, że osiągnięto je 
w dobie ostrego kryzysu ekonomicznego, 
dającego się w Holandji silnie we znaki.

Zgrzytem na kongresie była sprawa o* 
pozycji tak zw. lewicowej. Opozycja ta, 
będąca w nieznacznej mniejszości, za­
prząta uwagę partji od 4 lat. By utrzy­
mać jedność partji, większość poszła na 
ustępstwo dla opozycji i zgodzla się na 
wydawanie osobnego organu opozycji w 
ramach partji. Opozycja przyjęła to roz

wiązanie i wydawała własny tygodrik, 
w którego redakcji zasia lało dwóch 
przedstawicieli opozycji,

Spór zdawał się być załatwiony, gdy 
oto przed kilku miesiącami wynikł za­
targ między oozycją a jej... własnym or­
ganem. Zatarg powstał na tle stosunku 
do strajku włókniarzy. Opozycja nie by­
ła zadowolona z taktyki związku zawo­
dowego włókniarzy i wystosowała do 
swojego tygodnika szereg artykułów, 
krytykujących tę taktykę. Jednakże re- 
dacja r,ie umieściła łych artykułów, wy- 
cl odząc ze słusznego założenia że póki 
strajk trwa, nie wolno ataków;*': kiero­
wnictwa strajku.

Wówczas opozyq’a wystąpiła z redak 
cji tygodnika i założyła nowe pismo „Po 
chodnia". Zarząd partji natychmiast wy­
powiedział się przeciw nowemu pismu, 
traktując je jako akt złamania dyscypli­
ny partyjnej i żądając zaprzestania wy­
dawnictwa. Lecz opozycja oparła się te­
mu żądaniu.

Kongres stanął po stronie większości 
wobec czego mniejszość opozycyjna wy­
stąpiła z partji i utworzyła własną ,,nie­
zależną" partję socjalistyczną, na której 
czele stanęli działacze zawodowi Fim- 
men (wielokrotny rozłamowiec) i Steen- 
huis.

Nowa partyjka holenderska zniknie 
wkrótce z powierzchni życia polityczne­
go Holandji, podobnie jak jej towarzysz­
ki w innych krajach.

*
O losie tego rodzaju organizacji, chwie 

jacych się między soq'alizmem a komuni 
zmem, świadczy jaskrawo los grupy roz­
łamowców którzy opuścili niemiecką 
partję socjalistyczną.

Grupa ta odbyła swój kongres w śwlę 
ta wielkanocne. Na kongresie część de­
legatów oświadczyła, że nie podporząd­
kuje się deklaracji zasadniczej większo­
ści.

Jest to już 3-cia grupa w łonie grupy 
rozłamowej. Z 6-ciu posłów Reichstagu, 
którzy przeszli do nowej grupy, powsta­
ły 3 grupki, Stobel pierwszy opuścił 
swoich nowych towarzyszy; „oficjalną" 
grupę reprezentują Seydewitz i Rosen- 
feld; obecnie zaś utworzyła się trzecia 
grupa z Siemensem, Zieglerem i Portune 
na czele.

Drobnoustroje szybko s:ę rozmnażają...
KONGRES ANGIELSKIEJ NIEZALE­

ŻNEJ PARTJI PRACY.
W święta ubiegłe odbył się też w 

Blackpool doroczny zjazd angielskiej Nie 
zależnej Partji Pracy, tworzącej lewe 
skrzydło w ramach ogólnej Partji Pracy.

Niezależna Partja przeżywa od kilku 
lat dość ostry kryzys wewnętrzny. Ście­
rają się tam trzy prądy. Jeden jest za 
oderwaniem się od całości Partji, drugi 
za pozostaniem, trzeci — kompromiso­
wy — za pozostaniem pod pewnemi wa­
runkami.

Na kongresie zwyciężył ten ostatni 
prąd. 250 głosami przeciw 53 przyjęto 
uchwałę, by pozostać w ramach Partji 
Pracy, pod tym wszakże warunkiem, że 
większość frakcji poselskiej pójdzie na 
koncesje w stosunku do posłów z Nieza­
leżnej Partji. W tym celu mają być pod­
jęte rokowania z Partją Pracy,

Czy Partja Pracy zgodzi się na konce­
sje, jest rzeczą dość wątpliwą.

Na przewodniczącego Niezależnej Par­
tji Pracy powołano ponownie Brock- 
way‘a.

W przededniu narad londyńskich
Podróż p. Tardieu. Chłodna postawa prasy angielskiej

Pp. Tardieu i Flandin, prezes Rady 
Ministrów i minister skarbu Francji, wy 
jeżdżają do Londynu w niedzielę rano. 
Termin

konferencji 4-ch mocarstw
ma być podobno wyznaczony na 6 i 7 
kwietnia. Podróż ta  ma, jak wiadomo, 
na celu

wstępne uzgodnienie
stanowisk Francji i Wielkiej Brytanjj za 
nim nastąpią rozmowy z Niemcami ł 
Włochami. Chodzi o

„federację naddunajską"
w pierwszym rzędzie.

Prasa francuska — nawet częściowo 
prawicowa — ocenia naogół wartość 
polityczną podróży pp. Tardieu i Flan­

din
bardzo pesymistycznie.

Stanowisko opinji angielskiej jest bar­
dzo powściągliwe. Jak  się zdaje, i sam 
premjer angielski Macdonald nie wyglą­
da zachwycony tą wizytą, bo wolałby 
taką sytuację, przy którejby nie wyglą­
dało, że Francja i Anglja

porozumiały się 
już zawczasu.

Z prasy francuskiej socjalistyczny 
„Populaire" 

występuje ostro przeciwko wizycie; zda- 
irem  „Populaire‘a“ Rząd Tardieu i Wiel. 
ka Brytanja zajmują w sprawie 

„federacji naddunajskiej" 
stanowiska zupełnie przeciwstawne,

Również b, premjer Herriot, wódz ra­
dykałów francuskich, krytykuje inicjały 
wę Tardieu. Czas

osobnych przymierzy 
pomiędzy poszczególnemi państwami mi 
nął; trzeba stworzyć prawdziwą 

współpracę międzynarodową, 
i niepodobna rozstrzygać sprawy „fede­
racji naddunajskiej" bez udziału państw 
bezpośrednio zainteresowanych.

We wniosku ogólnym można powie­
dzieć, że, jak dotąd, posunięcia Tardieu 
w jego

„polityce naddunajskiej"
osłabiły pozycję obecnego Rządu fran­
cuskiego i wzmocniły szanse wyborcze 
lewicy (socjalistów j radykałów).

Wszystko mija—„wielkość" dyktatorów także
B. dyktator litewski, p. Waldemar as 

założył tygodnik polityczny i wydruko­
wał w jego pierwszym numerze

artykuł programowy
z własnym podpisem.

Aliści artykuł... uległ konfiskacie; wła
dze litewskie dopatrzyły się w nim...

podburzania opinji publicznej przeciwko 
Rządowi \ szerzenia nieprawdziwych 
wiadomości.

O f i a r y  p o w i e t r z a
Otrzymano drogą radjową wiadomość 

o katastrofie, jakiej uległ samolot, peł­
niący stałą służbę na linji Damaszek — 
Bagdad. W czasie przelotu zerwał się 
gwałtowny huragan. Samolot, lecący ni­
sko, zmiażdżył się o pagórek piaszczy­
sty, przyczem trzy osoby, znajdujące się

w nim, pilot, mechanik i pułkownik de* 
Reynie, przewodniczący komisji Ligi na­
rodów, przeprowadzający granicę mię­
dzy Irakiem a Syrią, ponieśli śmierć. Po 
pewnym czasie szofer przejeżdżającego 
autokaru dostrzegł szczątki aparatu i za­
wiadomił władze. Samolot wojskowy

przewiózł ciała zabitych do Bagdadu.
Płk. Reynier, który stracił życie w 

tej katastrofie, należał do armji szwaj­
carskiej i o d  1921 g o  1925 r. piastował 
stanowisko prezesa rady portu w Gdań­
sku.

Z n a k  c z a s u
Wzrost liczby licytacji

Najczęściej licytuje się najbiedniejszych
Ze sprawozdania sekcji egzekucyjnej 

magistratu m. Warszawy wynika, że za 
cały 1930-31 r. ogłoszono 907 licytacji, 
a sprzedaży dokonano w 487 wypad­
kach na ogólną sumę 38.631 zł.

W ciągu pierwszych 3 kwartałów ro­
ku budżetowego 1931-32 ogłoszono już

1.029 licytacji, a sprzedaży dokonano w 
580 wypadkach na sumę 60.501 zł. Cho­
dzi tu przeważnie o b. drobne sumy, 
Na ogólną liczbę 874.270 zleceń egzeku­
cyjnych, około 695.000 zleceń stanowi­
ły sumy drobne — do 50 zł. Jest to 
bardzo znamienne.

W roku budżetowym 1930-31 doko­

nano ogółem 1,559.439 różnych czyn­
ności egzekucyjnych.

Magistrat osiąga drogą egzekucji prze 
ciętnie około 2.000.000 zł. wpływów
miesięcznie. W ten sposób w r. 1930- 
31 ściągnięto przymusowo, przeważnie 
diobnemi sumami, około zł. 23.752.381.

Z ostatniej chwili
Z a s ł u ż o n e  u z n a n i e

Przed chwilą nadeszła depesza od po­
licji amerykańskiej do policji warszaw­
skiej treści następującej:

„Wobec ogromnego Waszego do-

(Teleionem, 1 kwietnia, g. 0 m. 1).

świadczenia w sprawie wykrywania nie 
wykrytych sprawców prosimy o nie­
zw łoczne przysłanie nam dziesięciu od­
powiednich fachowców, celem poucze­
nia, jak się postępuje w takiej sytuacji,

jak zniknięcie synka Lindbergha“. 
Fachowcy mają być dzisiaj wyprawie­

ni samolotami i chcą przy sposobności 
„zdobyć" Atlantyk.

„Sanacyjny" K A R P
Warszawska Izba Adwokacka w  

dniu jutrzejszym dokonać ma wybo­
rów do R ady A dw okackiej.

Jakby na komendę, na kilka tygo­
dni przed tym terminem założono  
Koło Adwokatów Rzeczypospolitej 
Polskiej —  „K A  R,P.“ i odkomen­
derowano do zarządu wszystkich bę­
dących w stanie rozporządzalności 
marszałków, senatorów i posłów  z B. 
B. — będących adwokatami.

Odbył się szumnie nazwany  
„zjazd”, który na drugi dzień z po­
wodu małej „klapy” przeniesiony zo­
stał z dużej sali Rady Miejskiej do 
bardziej przytulnego gabinetu Prezy­
denta Miasta, jako że trochę kom- 
promitująco wyglądała garstka „wta­
jemniczonych” nawet razem z gość­
mi, zajmująca trzy rzędy krzeseł na 
tle wspaniale pustej sali.

Od tego czasu upłynęło niewiele 
dni, poświęconych umiejętnej agitacji 
a dało się słyszeć że do „K arpia“ 
wstępuje sporo osób — dlaczego? Bo 
należenie do tej organizacji, w edle  
zapowiedzi agitatorów, to gwarancja 
otrzymania intratnych upadłości, nad 
zorów, kuratel i t. p. Słowem , koryt­
ko" które zaw sze i  w szędzie nęcić 
potrafi!

Reklama tego nowootwartego „ga­
stronomicznego” przedsiębiorstwa 
jest duża, gdzie zaś ona nie pomaga 
—  tam stosuje się politykę zastrasze­
nia walną rozpraw ą  z tymi adwoka­
tami którzy znajdą się poza nawia­
sem tego Koła.

Apostołowie, przewodzący „K ar­
piow i", zaczęli od ataku na Radę z 
powodu jej „rozpolitykowania" —  a  
jako lekarstwo na to proponują w y­
bór wybitnie „apolitycznych” p.p. Pa- 
schalskiego, D reszera, Boguckiego, 
Ettingera  i in. do Rad Adwokackich; 
w rzeczywistości idą do wyborów z  
myślą o rozbiciu nieomal jedynej w  
Polsce oazy niezależności sumienia, 
z m yślą o zemście politycznej na te ­
renie Rady, o hołdach dla p. Micha­
łowskiego  i  t. d.

Że jednak tę „apolityczną” piosen­
kę słyszało się już na innych tere­
nach i zna się jej treść rzeczywistą, 
miejmy nadzieję, że  w iększość adwo­
katury sto łecznej odsunie od siebie 
dłonie z „darami Danaów", dłonie, o- 
klaskujące Brześć i... w iele innych 
równie pięknych rzeczy.

Pretor.

Znlarg w hucie „Hortensja"
Warunki dyrekcji huty

PAT. donosi, iż Dyrekcja huty „Hor­
tensja" w Piotrkowie, gdzie trwa strajk 
od miesiąca (w ciągu dwueh tygodni ro­
botnicy — jak wiadomo — nie opusz­
czali huty) wydała w dniu dzisiejszym 
odezwę do robotników, wzywając ich 
do powrotu do pracy, z terminem do 
godz. 12-ej w dn. 1 kwietnia, na nastę­
pujących warunkach:

Dyrekcja uwzględni żądania robotni­
ków, dotyczące otrzymywania opału i 
pozostawienia mieszkań, natomiast po­
zostałe żądania omówi przy przystą­
pieniu robotników do pracy.

OSezwa oświadcza dalej, iż dyrekcja 
nie ma możności przywrócenia stawek 
zarobkowych z roku 1931, wszystkie za­
robki pozostawione będą na dotychcza­
sowym poziomie.

Najniższa dniówka dla dziewcząt wy­
nosić ma 1 złoty 50 groszy.

Sądy doraźne działają
Kara śmierci

Sąd Okręgowy w Grodnie rozpatry­
wał w trybie doraźnym sprawę Alek­
sandra Żeleźniaka, lat 19, oskarżonego 
o dokonanie morderstwa w celach ra­
bunkowych na osobie właściciela pie­
karni, Abrama Łaźnika, w Jeziorach, 
pow. Grodzieńskiego.

Żeleźniak wsizedł w nocy do piekar­
ni, z zamiarem zrabowania pieniędzy z 
kasy. Widząc, że Łaźnik go poznał, 
rzucił się na niego i zadał mu kilka u- 
derzeń siekierą w głowę. Łaźnik zmarł.

Zależniak skazany został na karę 
śmierci przez powieszenie. Obrona zgł° 
siła prośbę o ułaskawienie.

Warszawski Oddział T. U. R.
W niedzielę, 3 kwietnia o godz. 5 po 

poł. odbędzie się
ODCZYT TOW. PROF.

W. GUMPLOWICZA 
z przezroczami

na temat:
ZATARG CHIŃSKO - JAPOŃSKI

Odczyt odbędzie się w lokalu Związ­
ku Prac. Fryzjerskich — Bracka 17 
m. 3, I piętro. Wstęp dla członków 
TUR. — 10 gr., dla gości 20 gr.
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Tow. Franciszek Sarganek
Na Śląsku Cieszyńskim (po stronie 

Czeskiej) zm arł w ybitny działacz socja­
listyczny, tow. Franciszek Sarganek, 
długoletni redaktor „Robotnika Śląs­
kiego11, Po opuszczeniu Redakcji, był On 
— aż do swego zgonu urzędnikiem 
Rewirowej Kasy Brackiej.

Tow. Sarganek był członkiem cen­
tralnych w ładz Polskiej Socjalistycz­
nej Partji Robotniczej na Śląsku Cie­
szyńskim, oraz członkiem Zarządu G łó­
wnego „Siły11.

Przez szereg lat redagow ał „Oświa­
tę11 i „Gazetę Górniczą11.

Cześć pam ięci zasłużonego Tow arzy­
sza!

Górnicy Czechosłowacji
w walce o pracę i cltleb

(Od własnego korespondenta).
W mosteokim zagłębiu węglowym 

(Briix) w Czechach północnych od kil­
ku już dni strajkują górnicy na znak 
protestu  przeciwko zarządzeniom zarzą­
dów kopalń, k tóre wydaliły wielu ro ­
botników z pracy a pozostałym  obni­
żyły znacznie zarobki.

Przed W ielkanocą bez żadnej przy­
czyny zwolniono z pracy 200 robotni­
ków, co wywołało wielkie wzburzenie; 
na znak protestu  i solidarności z w yda­
lonymi z pracy proklamowano strajk..

W W ielką Sobotę w  Zagłębiu strajko­
wało przeszło 11.000 górników. Pracę 
wstrzymano na 27 kopalniach.

Przebieg strajku jest naogół spokoj­
ny. Mimo to w ładze w ydały zakaz u- 
rządzania zgromadzeń. Na kopalniach 
pracują jedynie robotnicy, przeznacze­
ni do utrzym ania porządku i wykony­
w ania tych prac, k tóre  są niezbędne, 
aby po zakończeniu strajku, natych­
m iast mogła być podjęta praca.

W wigilję W ielkiejnocy miało odby­
wać się w Dolnym Jirzecinie zgroma­
dzenie, k tóre  jednak zostało zakazane. 
Od rana poczęły do miejscowości tej 
napływ ać grupy robotników  z żonami i 
dziećmi. Do przybyłych przyłączyli się 
górnicy miejscowi, tak, że zebrało  się 
około 4.000 ludzi. Przybyli mimo zaka­
zu chcieli odbyć zgromadzenie. W sku­
tek  mobilizacji żandammerji — do zgro­
m adzenia nie doszło.

W Zagłębiu samem odbyło się kilka 
zgrom adzeń strajkujących w  lokalach 
zam kniętych, na k tórych omawiano sy­
tuację.

Społeczeństwo czechosłowackie, w 
olbrzymiej w iększości stoi po stronie 
strajkujących i z ogromnem napręże­
niem śledzi przebieg strajku. W opinji 
publicznej, żądania górników uważane 
są za słuszne i wymagające załatw ie­
nia, zwłaszcza, że przedsiębiorcy bez­
praw nie zwolnili robotników  z pracy.

W łaściciele kopalń, którzy  w  poprze­
dnich latach ciągnęli olbrzymie zyski, 
nie chcieli inwestować kapitału  w tym 
celu, aby zabezpieczyć robotnikom  pra­
cę, chciażby w ograniczonej skali.

S trajk dotychczas trwa.

Dla górników
Do Komisji Centralnej Związków Za­

wodowych w płynęły następujące kwo­
ty:

Oddział Związku Rob. Przem ysłu Spo­
żywczego w Równem — 35 zł.

Lwowskie organizacje zawodowe 
przez Komisję Okręgową — 700 zł.

Oddział Zw. Prac. Cukrowni w K ra­
śniku — 25 zł.

Dla dzieci górników
Dzielnica M okotów na dzieci górni­

ków  7 zł. 50 gr. (Dla R. T. P. D.).
Robotnicy Państw . Zakł. Lotniczych 

pozostałość ze zbiórki zł. 2.15.

Dla dzieci po poległych 
górnikach

Zebrane przez Pow. Kom itet P. P. S- 
w Chełmie Lubel. zł. 19.90.

Dla rodzin po poległych 
górnikach

Klasowy Związek Pracow ników  Kasy 
Chorych w  W arszaw ie zebrał, stosow ­
nie co  uchwały Komisji M iędzyzwiąz­
kowej, za pośrednictw em  swych dele­
gatów  na  rzecz rodzin po poległych gór­
nikach.

Od lekarzy na Puław skiej zł. 11-25, w 
Rentgenie zł. 6.50, w aptece na Jag iel­
lońskiej zł. 27.—, w ap tece na M ław­
skiej zł. 4.50, w biurze na Solcu zł. 37.78, 
w biurze na Żórawtej zł. 41.— , w  biu­
rze na Jagiellońskiej zł. 58.—, na pod­
oddziałach Jagiellońskiej zł. 19.30 i zł. 
5.—, w składnicy, magazynie, drukarni 
i zakładzie ortopec3ycznym zł. 22.50 — 
razem  zł. 232.83.

Socjalizm a bolszewizm
Wielka polemika w obozie socjalistycznym

Głosy socjalnych dem okra tów  rosyjskich („mieńszewików")- Kautsky o komunizmie
\V numerze świątecznym „Robotnika" 

tow. K. Czapiński zamieścił pierwszy 
swój artykuł o polemice na temat stooun 
ku do komunizmu w literaturze socjali­
stycznej ostatniej doby. Artykuł dzisiej­
szy tow. Czapińskiego referuje dalszy 
przebieg polemiki. Red.

Tow. Otto Bauer,  rozpoczął, jak 
wiemy, wielką międzynarodową po­
lemikę o bolszewiźmie — swoją książ 
ką o „Racjonalizacji", zaś później — 
swoim artykułem  w „Kampfie"  — or­
ganie teoretycznym socjalistów au- 
strjackich. Bauer,  zostawiając bez 
zmiany stosunek Socjalizmu do ko­
munizmu na Zachodzie, wypowiada 
się pozytywnie  w stosunku do „pia- 
tiletki" bolszewickiej, uważając, że 
jej krach byłby zarazem klęską So­
cjalizmu i na Zachodzie.

Oczywista — powiada — bez de­
mokracji  Socjalizm jest niemożliwy, 
ale demokracja przyjdzie jeszcze do 
Rosji bolszewickiej, jako wykończe­
nie  bolszewizmu.

Łatwo pojąć, że podobne głosy wy­
wołały w obozie „mieńszewickim" 
(socjalistów rosyjskich) bardzo sta­
nowcze zastrzeżenia; wiadomo bo­
wiem, że „mieńszewicy" na „piatilet- 
kę“ zapatrują się sceptycznie; poza- 
tem — w razie przyjęcia koncepcji 
Bauera  — niewiele zostałoby „mień- 
szewikom11 wogóle do roboty.

Pierwsi stanęli do polemiki tow. 
tow.: Abramowicz  i Dan. W n-rze 
„ Soc. W iestnika" z  23 stycznia r. b. 
Dan,  polemizując z Bauerem,  udawa- 
dnia, że demokracja, jako „uzupeł­
nienie11 „piatiletki" jest nonsensem, 
gdyż tymczasem panujące warstwy w 
Rosji sowieckiej umocnią się i do ża­
dnej demokracji nie dopuszczą. Dan 
pow iada:

„Dyktatorski kapitalizm  państw o­
wy, jakiegoś Kemal - Paszy  lub Mus- 
soliniego  może stać się najsilniejszą 
przeszkodą w drodze do Socjalizmu, 
o  ile daje pewnym warstwom społe 
cznym możność zakucia pro letarja tu  
nietylko w polityczne, lecz tak ie  i w 
gospodarcze kajdany".

Jeszcze bardziej stanowcze są wy­
wody Dana  w ostatnim numerze 
„Soc. W iestnika" z  26 m arca r. b. 
Zauważmy tylko nawiasem, że ten 
drugi artykuł Dana  jest drukowany, 
jako dyskusyjny, czyli że — zapew­
ne nie wyraża opinji grupy „mień- 
s-zewickiej", jako całości. Dan  kate­
gorycznie oświadcza zaraz na wstę­
pie, iż „niema żadnych podstaw do 
liczenia na rozwój Rosji wprost ku 
Socjalizmowi. Tendencje tego rozwo­
ju m ają zdecydowanie charakter ka­
pitalistyczny  i tylko w rezultacie 
zwycięstwa socjalistycznego na Za­
chodzie jest możliwy przyśpieszony 
rozwój bolszewickiej Rosji ku So­
cjalizmowi". W idzimy więc. jak da­
lece stanowisko Dana  odbiega od 
stanowiska Bauera.  Oczywista, Dan 
w dalszym ciągu swej ciekawej ana­
lizy przyszłego rozwoju Rosji sowie­
ckiej, zgadza się że nawet wówczas, 
gdy kapitalizm pryw atny w Rosji się 
odbuduje, wielkie przedsiębiorstwa 
państwowe zostaną nadal przeważnie 
w rękach państwa, gdyż słaby kapi­
talizm pryw atny nie będzie miał na­
razić nawet potrzebnych środków o- 
brotowych, nie mówiąc już o całko­
witym wykupie. Dalej Dan  również

zgadza się, że po zwycięstwie kapita­
lizmu, chłopi wprawdzie masowo sy­
pną się z „kołchozów", zwłaszcza 
tam, gdzie gospodarka rolna jest in­
tensywna, ale część chłopów mimo to 
w „kołchozach" pozostanie, gdyż no­
we udoskonalone formy gospodarki 
przypadną im do gustu; jednakże wó­
wczas „kołchozy" przybiorą charakter 
dobrowolnej  kooperacji wiejskiej. A- 
nalizując w ten sposób przyszłość Ro­
sji, Dan  powiada, że tworzenie no­
wej burżuazji przybrało obecnie zu­
pełnie odmienny charakter; w epoce 
„Nepu" nowa burżuazja powstawa­
ła na podstawie prywatnej gospodar­
ki; jednakowoż po „Nepie" Stalin 
poprostu ściął „główkę" powstającej 
nowej burżuazji; wobec tego „obec­
nie nowa burżuazja stopniowo się 
tworzy w głębiach samego dyktator­
skiego, przedew szystkiem  gospodar­
czego, aparatu",

Kończąc swoje bardzo obszerne i 
ciekawe wywody Dan  powiada, iż mi­
mo wszystko światło Socjalizmu przyj 
dzie z Zachodu,  a  nie ze Wschodu, bo 
jeżeli obecnie reakcja na Zachodzie 
zwycięży, to  bez trudu podporządku­
je sobie rosyjski kapitalizm państwo­
wy; jeżeli zaś zwycięży p ro le tarja t 
— to i w Rosji rozwój ku Socjalizmo­
wi pójdzie w tempie przyśpieszonym.

Znamy teraz pozycję Dana;  ale, jak 
wiemy, nie wszyscy „mieńszewicy" i- 
dą za Danem , który reprezentuje 
„centrum" w grupie „Wiestnika". 
Rozpoczęła się więc polemika w obrę­
bie tejże grupy. W  N-rze z 12 m ar­
ca r. b. tow. Domaniewska ja  atakuje 
Bauera  z „lewej" strony, dowodząc, 
iż zapomina o roli proletarjackiej re ­
wolucji na Zachodzie. Tow. Doma­
niewska ja  nie uznaje dwoistości  w 
pozycji Bauera,  który dla Rosji p rze­
znacza drogę dyktatury, a dla Za­
chodu — demokracji.

Odwrotnie, tow. Garwi  w tymże 
numerze atakuje Bauera,  stojąc na 
gruncie — mniej więcej — poglądów 
K autsky’ego. Krytykuje Bauera  za tę 
samą dwoistość  ale właśnie z tego 
punktu widzenia, że dla Rosji wybrał 
drogę dyktatury, podczas gdy drogą 
całego  Socjalizmu na świecie jes1 
demokracja. Garwi  sarkastycznie za­
patru je  się na „dziwne bauerowskie 
pojmowanie demokracji, jako jakie­
goś deseru po sytym obiedzie".

Garwi  zwraca uwagę, iż zjawiło 
się nowe niebezpieczeństwo w obozie 
socjalistycznym — „dyktatoryzacji 
Socjalizmu". To niebezpieczeństwo 
pow staje stąd, iż niektórzy socjaliści 
pod wpływem obecnej ciężkiej sy­
tuacji widocznie wątpią w możliwość 
zdobycia dla siebie zbliżonych do 
proletarjatu  warstw społecznych — 
chłopstwa, drobnej burżuazji i inteli­
gencji — aby w ten sposób obronić 
i  utrwalić demokrację. Okazało się 
bowiem, że zdobycie mas dla Socja­
lizmu, zachowanie demokracji, posu­
wanie się ku Socjalizmowi, jest rze­
czą daleko bardziej skomplikowaną, 
niż dawniej sądzono. Nawet sam fakt 
zatrzym ania się liczebnego  wzrostu 
pro letarja tu  pod wpływem racjonali­
zacji oraz upadku przewagi przem y­
słu europejskiego na rynku świato­
wym, budzi u niektórych socjalistów 
wątpliwości co do demokratycznej

drogi w dziele realizacji Socjalizmu.
Otóż Garwi  stanowczo broni de­

mokracji  i dowodzi, że wszelka inna 
droga nawet dla Wschodu jest złud­
ną. Aby poprzeć swoją koncepcję 
dyktatury dla Wschodu, Bauer  musi 
dowodzić niezdolności chłopa do two­
rzenia sobie własnego przedstawiciel­
stwa; musi nawet konstruować po­
dział rosyjskiego pro letarja tu  na 
dwie części: jedną „postępową" — 
bolszewicką, zaś drugą większą — 
„zacofaną". Dopiero w ten kunszto­
wny sposób Bauer  próbuje dowieść 
konieczności dyktatury w Rosji tej 
pierwszej części proletarjatu  nad ca- 
łem społeczeństwem. I w ten sposób 
Bauer  idzie dalej w negacji demokra­
cji niż Trocki,  który niedawno pisał: 
„Tylko szaleńcy i durnie mogą my­
śleć, że Socjalizm można narzucić w 
drodze biurokratycznej... należy za­
cząć od odrodzenia proletarjackiej 
demokracji  — tu  się teraz znajduje 
decydujące ogniwo całego łańcucha". 
Kończąc swoje wywody, Garwi  wy- 

i  prasza sobie radę Bauera  pod ad re ­
sem „mieńszewików", aby narazie 
przerwali walkę z dyktaturą, by w 
przyszłości wystąpić w roli czynnika 
„wykończającego" Socjalizm w Rosji.

W ten sposób poznaliśmy główne 
myśli przeciwników  stanowiska Baue 
ra  w obozie „mieńszewickim". Pole­
mika trw a dalej. Jak  widzimy, głó­
wnie dotyczy stosunku do Rosji bol­
szewickiej, mało zaś porusza zaga­
dnienia stosunku do komunizmu na 
Zachodzie.

Jednakowoż i ta ostatnia kwest ja 
nie została całkiem poza obrębem po­
lemiki, Poświęca jej obszerny a rty ­
kuł „Komunizm  a Socjalizm"  stary 
Karol Kautsky  w marcowym zeszycie 
berlińskiego „Gesellschaft". Oczywi­
ście, jest dla komunistów całkowicie 
bezwzględny. Wynik dotychczasowej 
roboty komunistycznej na Zachodzie 
streszcza Kautsky  w sposób nastę­
pujący:

„Osłabienie sił proletarjatu, wzmo­
cnienie jego przeciwników  —  oto wy­
nik polityki komunistycznej m iędzy­
narodówki”.

Dalej Kautsky  rozważa ciekawe za­
gadnienie, postawione, jak wiadomo, 
ostatnio przez Treckiego,  — czy w o- 
bliczu faszyzmu nie należałoby utwo­
rzyć wspólnego frontu  Socjalizmu i 
komunizmu. Kautsky  odpowiada, że 
to jest niemożliwe,  a  to  ze względu 
na to, iż komuniści stoją na stanowi­
sku dyktatury  i zależą od dyktatury 
rosyjskiej:

„Nie teoretyczne różnice zdań i 
subtelności, lecz realne fakty dykta­
tury  z jej nieuchronnemi konsekwen­
cjami tworzą tę wielką przeszkodę, 
która uniemożliwia wszelkie współ­
działanie komunistów i socjalnych - 
demokratów". Czy to się kiedy zmie­
ni? Jeżeli kiedykolwiek komuniści 
dobrowolnie czy pod przymusem zre­
zygnują z dyktatury, wówczas znik­
nie rozdział pomiędzy socjalistami a 
komunistami, i zjednoczenie stanie 
się kwestją czasu.

Tyle Kautsky o  stosunku do komu­
nizmu na Zachodzie.

W ymiana zdań toczy się dalej.
Kazimierz Czapiński.

Nowe redukcje na Górnem Śląsku
„HRABINA LAURA11 ZOSTAŁA 

ZAMKNIĘTA.
W brew wyraźnym oświadczeniom 

przedstawicieli „sfer m iarodajnych", iż
władze nie dopuszczą do zamknięcia 
kopalni „Hrabina Laura11 — została ona 
zamknięta na dwa dni przed zapowie­
dzianym terminem!!!

Ja k  wiadomo, ostatnio Rząd posta­
nowił wysłać komisję międzyminister­
ialną dla zbadania gospodarki na tej ko- 
polni, przyczem spraw ę unieruchom ie­
nia odłożono na razie na 4 tygodnie... 
Jednocześnie zapewniano, że wszystkie 
dotychczasowe wypowiedzenia zostaną 
unieważnione i t. p. i t, p.

Jak ą  wartość m iały te, — najzupeł­
niej oficjalne, zapew nienia — pokazała 
rzeczywistość. W środę dyrekcja ko­
palni zawiadomiła załogę, że „Hrabina 
Laura" będzie zam knięta natychmiast.

Cała załoga kopalni liczyła 1560 lu­
dzi, zatrzym ano jedynie przy robotach 
koniecznych 100 robotników.

Podobno uboczne oddziały kopalni 
(cegielnia i t. p.) mają być przejęte 
przez hutę „Królewską", co jest dowo­
dem, iż unieruchom ienie kopalni „H ra­
bina Laura" nie jest przejściowe.

REDUKCJE W „HUCIE KRÓLEW­
SKIEJ11.

Warsztaty górne huty „Królewskiej11

zwolnią z dn. 15 kw ietnia 230 robotni­
ków, zajętych przy budowie mostów, 
oraz 70 robotników, zajętych przy fa­
brykacji kół wagonowych.

150 ROBOTNIKÓW ZWOLNIONO Z 
KOPALNI „PAWEŁ11.

Zastępca Komisarza a'emobilizacyjne- 
go. insp. Seroka, udzielił zezwolenia na 
redukcję 150 robotników  na kopalni 
„Paweł" w Knurowie.

Również unieruchomieniu m a aledz 
południowa część kopalni „Wolfgang- 
Wawel"; kopalnia „Szarlota11 (1200 lu­
dzi), oraz kopalnia ,,Florentyna" (1.380 
ludzi).

Czytajcie „Robotnika11! Prenumerujcie „Robotnika11

|  Franciszek Sokal |

W czoraj zm arł w Bernie szwajcar­
skim, w klinice, dokąd go przewieziono 
z Genewy

Franciszek Sokal,
stały delegat polski przy Lidze Naro­
dów.

Był to  człowiek ogromnej wiedzy, o- 
gromnych zdolności i niezmiernej pracy. 
Oddał Polsce wielkie usługi, jako wyso­
ki urzędnik a z kolei minister P ra­
cy i Opieki Społeczne! (Sokal w spół­
pracow ał ściśle z tow, Br. Ziemięcldm— 
ministrem pracy Rządu Ludowego), pó­
źniej na odpowiedzialnej placówce dy­
plomatycznej.

Franciszek Sokal wyznawał poglądy 
dem okratyczne i postępowe. Bardzo 
ciężko przeżyw ał takie zjawiska, jak 
Brześć, jak rozstanie Polski urzędowej z 
demokracją europejską. Te przeżycia 
podkopały ostatecznie Jego słabe z na­
tury  zdrowie. Zmarł na gruźlicę nerek.

Kłamfa, jak komuniści
Berlińska komunistyczna ,,Rote Fahne" 

ułatw iła sobie robotę przy układaniu 
spraw ozdania z przebiegu strajku z dn. 
16 marca. Poprostu ściągnęła wiadomo­
ści z „Robotnika" i tam, gdzie była mo­
wa o PPS i o klasowych Związkach Za­
wodowych, poprostu napisała: komuni­
ści.

Sprawozdanie wypadło całkiem  po my 
śli komunistycznej m iędzynarodówki:

„Robotnicy najważniejszych okręgów 
przemysłowych, wielkich fabryk i kopalni 
poszli za wezwaniem komunistycznej partii 
i postanowili przystąpić do straiku z po­
wodu zamachu na resztki ustawodawstwa 
społecznego.

„PPS — powiadają prawdomówni spra­
wozdawcy „Rote Fahne11—starała się ob­
jąć kierownictwo straiku. Trwało to do 
13 marca. Trzy dni przed rozpoczęciem 
straiku, kiedy socialfaszyści przekonali 
się, że nie wydrą komunistom kierowni­
ctwa strajku — zmienili taktykę. „Robot­
nik", centralny organ PPS. przestał dru­
kować wezwania do strajku i sprawozda­
nia z przygotowań do akcji strajkowej /  
Czy można kłam ać bardziej po łajdae 

ku? Polscy komuniści, k tórzy sporzą­
dzali to  sprawozdanie jakgdyby nie wie 
dzieli, że ..Robotnik11 był codziennie 
przed straikiem  konfiskowany i że nie 
mógł ani słówkiem poinformować o przy 
gotowaniach do strajku, a już zupełnie 
był pozbawiony możności wzywania do 
udziału w  tym strajku.

„Tylko komuniści konsekwentnie i sta­
nowczo trwali przy akcji strajkowej. 
Strajk wykazał, że komunistyczna partia 
irrowadzi proletariat polski i t. p.
Czy panowie z „Rote Fahne nie ra ­

czyli zauważyć wzmianki w moskiew'- 
skiej „Prawdzie11, k tó ra  powiada coś 
wręcz przeciwnego, że „PPS trzyma 
rękę na pulsie mas" i że komunistycz­
na partja musi w ytężyć wszystkie siły, 
aby w yrw ać kierow nictw o ruchu robot­
niczego z rąk  PPS?

Pomoc lekarska
dla bezrobotnych

Komitet Pomocy Lekarskiej dla Bez­
robotnych przy Radzie Zawodowej m. 
Warszawy udzielił w miesiącu marcu
pomocy lekarskiej 1026 chorym.

266 chorych skierow ano do pryw at­
nych gabinetów lekarzy, a 760 osób za­
łatw iono na miejscu. W ydano 610 le ­
karstw  darmowych. 5 chorych umiesz­
czono w szpitalu, 29 ciężko chorych le­
karze odwiedzili w domu, 2 chore skie­
rowano do zakładu położniczego, 4 cho- 
rych skierow ano do serji zastrzyków, 
chorego do serji naświetlań lampą
kw arcow ą. .

W ydano 18 skierowań na badanie mo­
czu. 5 badań plwociny, 8 analiz krw i,
5 chorych skierowano do p rze św ie tlą  
nia promieniami Rentgena, 4 chorych 
korzystało z pomocy dentystyczne;.

W miesiącu kw ietniu praw dopodob­
nie uda się nasilić pomoc dla obłożnie 
chorych. Zrzeszenie Lekarzy Kasy Cho­
rych m. W arszaw y poleciło delegatom 
na dzielnicach Kasy Chorych zebrać od 
lekarzy Kasy Chorych dobrowolne zgło­
szenia pewnej liczby wizyt tygodniowo 
u obłożnie chorych.

Konfiskata 
„Chłopskiej Prawdy11

Nr. 5 „Chłopskiej Prawdy", wydawni­
ctw a C entralnego W ydziału W iejskiego 
PPS., został skonfiskowany przez komi­
sariat Rządu na m. W arszaw ę za no ta t­
ki omawiające przebieg strajku powsze­
chnego w dniu 16 m arca, polowania p- 
Prezydenta Mościckiego, imienmy m ar­
szałka Piłsudskiego i jego wypoczynek
w Egipcie. . ,

J e s t  to  druga konfiskata „Chłopskiej
Prawdy" w bieżącym roku.
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Strajk górników w Czechosłowacji
Praga, 30 m arca (ATE). W ciągu dnia 

dzisiejszego na terenach okręgów kar- 
wińskiego i m or a wsk o - o str awskie g o za­
szły krw aw e zajścia, k tó re  świadczą, 
iż ruch strajkow y zaostrzył się. W ła 
drze ogłosiły w tych okręgach stan  ob­
lężenia. W Karwinie doszło do starcia 
policji z tłumem strajkujących robotni­
ków. Dokonano licznych aresztowań. 
Pod Ostrawą tłum strajkujących obrzu­

cił policję gradem kamieni. Z tłumu pa­
dły strzały rewolwerowe, które raniły 
kilku policjantów. Policja dała ognia. 
Jest jeden zabity i jeden ranny. Ogło­
szono zakaz wyszynków i napojów al­
koholowych. Po godzinie 9-ej wlecz, 
górnikom nie wolno wychodzić na uli­
cę. Ruch strajkow y wyzyskują kom uni­
ści, k tórzy prow adzą wśród robotników  
intensyw ną propagandę.

Irlandczycy na razie nie odpowiedzą 
Anglikom

Londyn, 30 m arca (ATE.). Z Dublina 
donoszą, że rząd irlandzki postanow ił 
nie wysyłać narazie odpowiedzi na no­
tę angielską w  spraw ie przysięgi i w płat

rocznych do skarbu angielskiego. Tekst 
odpowiedzi będzie stanow ił przedm iot 
dalszych obrad gabinetu w pierwszych 
dniach przyszłego tygodnia.

TRAGICZNA WILLA

Straszne morderstwo zostało dokona­
ne w willi, ukazanej na naszym rysunku. 
W łaściciel willi, dr. Meurer, radca sądu 
najwyższego w  Jenie, zastrzelił żonę,

dwoje dzieci, rodziców i znajomą żony, 
która akurat przyszła z wizytą. Po do­
konaniu tego czynu sam się zastrzelił.

Na marginesie
konkursu szopenowskiego

K onkursy szopenowskie okazują się 
zdumiewającym środkiem  rozbudzenia u 
naszej publiczności stale śpiącego zain­
teresow ania muzyką. Jakkolw iek tylko 
fortepianow ą i tylko szopenowską, — 
dobre i to. Zupełnie jakgdyby k to  w 
stojącą wodę w rzucił nagle wielki ka­
mień; zakotłow ało  gwałtownie.

Zastanaw iające są przyczyny tego 
zjawiska. Zdaje mi się, że leżą one na 
dłoni: pierw sza, to czynnik publicz­
nych zawodów. Jestto , co do swej na­
tury, emocja tego samego rodzaju, co w 
zawodach... cyrkowych, jak to już ktoś 
słusznie zauważyi. Drugim elementem 
tego niezwykłego zainteresow ania jest 
przedm iot konkursu: muzyka szopenow ­
ska. Popularność tej muzyki jest wciąż 
jeszcze olbrzymia, podobnie jak magicz­
ne działanie samego imienia Chopina. 
A le to  właśnie zobowiązuje. Zobowią­
zuje do takiego zorganizowania konkur­
su i do takiego rozstrzygnięcia, aby 
jaknajmniej było powodów do niezado­
wolenia i do krytyki. Całkiem bez te ­
go naturalnie nie obejdzie się nigdy, 
szczególnie u nas, gdzie, gdy tylko ko­
muś się uda coś zasadniczo dobrego i 
pożytecznego, zaraz musi się odezwać 
ten  i inny kramik, dotknięty w takim 
lub innym interesie własnym. Od tego 
typu krytyki konkursu, taniej i stronni­
czej, w yraźnie się tu odgradzam. T ak ­
że i inną jeszcze kry tyką nie mam za­
m iaru się zajmować. M ianowicie k ry ty ­
ką konkretnego rezu lta tu  konkursu (o- 
ceny konkursowej). Ludzie są omylni,, 
omylni bywają też bardzo często w szel­
kiego rodzaju sędziowie. Mylą się, na­
w et w brew  własnemu sumieniu. A lbo­
wiem tkw ią głębokc korzeniami w spo­
łeczeństw ie, w narodzie, w klasie spo­
łeczne!. z których wyszli: rzeczy znane, 
truizmy. Oczywiście rozstrzyganie 
w brew  własnej, lepszej wiedzy, w brew  
sumieniu artystycznem u, pod wpływem 
pobudek ubocznych, jest rzeczą pożało­
w ania godną i — brzydką. W konkur­
sie m iędzynarodowym, na k tóry  zw ró­
cone są oczy całego świata, jest to  na­
w et bardzo szkodliwe, bo podkopuje 
zaufanie do samej instytucji, dyskw ali­
fikuje ją w oczach św iata. Ale k to  ak ­
ceptuje konkurs i jury (zasadniczo), mu­
si się z tern liczyC, że rozstrzygnięcie 
może nie być idealne, i że członkowie 
jury mogą ulegać wpływom naw et nie­
dopuszczalnym, (bo są także wpływy 
dopuszczalne i zrozum iałe będzie o

* *
*

Nowe godziny urzędowania
Od dnia 1 kw ietnia, zgodnie z uchwa 

łą rady ministrów, urzędow anie w biu­
rach państw ow ych trw ać będą od g. 
8 do 15, w soboty zaś do godiz. 13,30.

Groźny pożar
Białogród, 30 m arca (PAT.). Z Za­

grzebia donoszą, że w  nocy dnia 30 b. 
m. w a telier wytw órni filmowej ,,Star 
Filmu" nastąpiła  eksplozja, k tó ra  wy­
w ołała gwałtowny pożar. Skutkiem  wy­
buchu schody kam ienicy zostały zasy- 
pa rumowiskami, tak  że lokatorzy do­
mu musieli skakać przez okna. Wielu 
z nich odniosło ciężkie rany, naliczono 
dotychor as 29 rannych i 4 zabitych. 
D okładna liczba ofiar będzie ustalona 
dopiero po usunięciu rumowisk.

Magistrat Warszawski 
za przykładem fabrykantów w roli wyzyskiwacza robotników
Rezolucja robotników  Wydz. Technicznego Oddz. inżynierskich 
Magistratu m. st. W arszawy, uchwalona na ogólnym zebraniu 
w  dniu 30 marca 1932 roku w lokalu Związku ul. Warecka 7. II. p.

Księgarnia Robotnicza
Warszawa, ul. Warecka 9

telefon 229-70. P. K. O. 1228, 

poleca:
Der Klassenkampf, 1932 Nr. 4 zł. 
Knickerbocker, H. R. Walka z czer­

wonym handlem. „
„Marxistische Biichergemeinde".
T, I, Die Krise des Kapitalismus und 

di' Aufgabe der Arbeiterklasse „ 
T. IL Die Organisation im Klassen­

kampf „
T. III. Unsere Stellung zu Sowjet- 

Russland. „
T. IV. Siemsen A. Auf dem Wege 

rum Sozialismus. , „
Socjalisticzeskij Wiestnik, 1932 Nr. 6 „ 
Trocki L. Historia rewolucji rosyj­

skiej. Rewolucja lutowa 1917 r. „ 
Robotniczy Przegląd Gospodarczy,

1. -

10, -

Robotnicy oddziałów inżynierskich, 
stw ierdzając złą wolę M agistratu, który 
na wzór pryw atnych kapitalistów  wpro 
wadza niebywały wyzysk robotników  
przez obrywanie zarobków  już po raz 
drugi, protestują przeciw  wyjątkowemu 
traktow aniu  robotników  brukarskich, 
wykonywujących jedną z najcięższych 
prac.

Zebrani robotnicy podkreślają, że są 
już wyniszczeni przez pierw sze obniże­
nie płac na jesieni roku ub. i przez kil­
kum iesięczną pracę po 4 dni w tygo­
dniu.

Obecnie przy pow tórnej obniżce płac 
o kilkanaście procent nie będą w sła ­
nie utrzym ać się w raz z rodzinami przy 
płacach niższych od tych, jakie stosu­
ją przedsiębiorcy brukarscy w sezonie 
letnim.

Zebrani robotnicy wzywają Zarząd

Związku do przedłożenia M agistratowi 
kategorycznego protestu  przeciw  dal­
szemu obniżeniu zarobków  i żądania 
uregulowania p łac na wzór r. ub. (czas 
letni), lub też zrów nania w praw ach i 
płacach z innymi robotnikam i m iejski­
mi.

W razie odmowy zebrani oświadczają, 
iż zmuszeni będą do podjęcia rozpacz­
liwej walki aż do strajku w łącznie w 
obronie praw  do życia, k tó re  im odbie­
ra M agistrat po wieloletniej pracy dla 
m iasta.

* *
■i *

Robotnicy ci pracują po kilka i kil­
kanaście lat, nie otrzymują żadnych 
świadczeń w naturze i nie korzystają 
z żadnych praw  na równi z innymi ro­
botnikami, pow tórne w ięc obniżanie im 
płac jest dla nich dotkliw ą i nieuzasad­
nioną krzywdą.

10.45 !

10.45

10.45

10.45 
1.55

15,—

nich mowa niżej).
Natom iast wydaje mi się rzeczą celo­

wą rozważenie, cc w  samej organiza­
cji konkursów  należałoby zmienić, aby 
w m iarę możności zacieśnić granice błę­
dów, aby stw orzyć objektywne w arun­
ki możliwie bezstronnego i spraw iedli­
wego rozstrzygnięcia.

Najpierw  kilka słów o pewnej istocie 
każdego takiego konkursu, k tó ra  zazw y­
czaj uchodzi uwagi ogółu. — Są w grze 
fortepianowej, jak w każdej innej sztu­
ce, elem enty objektywne, do których 
można przykładać jedną, wspólną mia­
rę, i na podstatoie których można orzec, 
że jeden arty sta  gra niew ątpliw ie le­
piej, aniżeli drugi. Do takich objektyw - 
nych podstaw  sądu należą m. in.: cała 
formalna struk tura  odtw arzanej kom­
pozycji która szczególnie w takich, jak 
szopenowskie, dziełach genjuszu posia­
da swoją logikę; wykonawca powinien 
tę logikę znać, podobnie jak sędzia kon­
kursowy, i powinien ją respektow ać w 
swej grze; dalej: w szystkie wyraźnie po­
dane wskazówki tw órcy: jeśli można I
zgodzić się w yjątkow o na odstępowanie 
od niektórych, od twórców pochodzą­
cych, wskazówek, do czego wielcy wy- 1 
konawcy, uważają się czasami za upra- 1 
wnionych, — to nie można tego stoso­
wać pod żadnym w arunkiem  do muzy­
ki szopenowskiej. Tu w yraźnie ukaza­
na intencja tw órcv genjalnego powinna j 
być trak tow ana jak św iętość; wszelkie 
jej popraw ianie budzi zawsze estetycz­
ny niesmak, a niestosow anie się do mej 
jest niew ątpliw ym  błędem. W reszcie do 
obiektywnych' elem entów  gry należy ca 
ła t. zw. technika, a więc jej precyzja, 
równość, czystość i spraw ność (szyb­
kość) palcowa, umiejętność jaknajpla- 
styczniejszego kształtow ania dynamicz­
nego (uderzenie) i rytmicznego.

W szystkie elem enty objektywne gry 
mogą się w  in terpretacji ujawnić w 
większym lub mniejszym stopniu, mogą 
być lepszej lub gorszej jakości i tu sę­
dzia może „staw iać stopnie" lub, m ó­
wiąc językiem konkursu: „punkty" —  
według jednej miary. Ale co się dzie­
je, gdy, jak np. w ostatnim  konkursie, 
poziom objektywny gry jest równie w y­
soki u kilku wykonawców, a jednak — 
jedna gra drugiej nie jest rów na? Tu 
w zakres rozważań, w krąg analizy este ­
tycznej, w kracza czynnik drugi, czyn­
nik indywidualności artysty  — i ten

Książki na czasie
Marjana Por czak a: 

„PIATILETKA SANACYJNA1* 
(cena 50 gr.) 

„DYKTATOR JÓZEF PIŁSUDSKI
I „PIŁSUDCZYCY“ (cena 2 zł.) 

Do nabycia w Księgarni Robotniczej, 
Warszawa, W arecka 9.

w łaściw ie mierzyć się nie da, bo tu
wspólnej m iary niema. Jednem u słucha­
czowi podoba się gra subtelniejsza, zed- 
szona, nieefektow na zew nętrznie, drugi 
przeciwnie, woli efekty silniejsze, woli 
silniejszy rum ieniec życa. Są to  różnice 
temperamentu i sm aku zarów no u wy­
konawcy, jak u słuchacza. Jakże  tu  dać 
koniecznie przew agę jednemu odczuciu 
i rozumieniu — nad drugiem, w postaci 
większej ilości punktów ?

Ponieważ jednak w rzeczywistości 
przecie tak jest i tylko ilość punktów 
rozstrzyga o mieiscu w  konkursie, po ­
nieważ „punktuje1 się nie tylko za ob­
jektyw ne walory gry, lecz także za to, 
że określonem u członkowi jury właśnie 
określona indywidualność wykonawcza 
przypada do smaku (tak zresztą jest z 
całą publicznością słuchającą), przeto 
staje się jasnem. że zwycięstw o jednego 
konkurenta nad drugim jest niekonie­
cznie wyrazem  jego absolutnie wyższej 
sztuki wykonawczej, lecz znaczy tylko, 
że jego indywidualność wzięła u człon­
ków jury górę nad mdywidualnością d ru ­
giego.

Czy istnieje jakaś możliwość dania 
wyrazu tej względności sądów—w spo­
sobie głosowan;a?  Teoretycznie m oina- 
by sobie wyobrazić, że punktacja odby­
wa się oddzielnie za każde z osobna z 
dwu różnych oblicz tej samej gry, i ob­
jektyw ne i indywidualne. Praktycznie 
jest taka koncepcja conajmniej bardzo 
trudna do zrealizow ania Bo sąd este ty ­
czny kształtuje się najczęściej syntetycz­
nie; na bardzo sumienną i szczegółową 
analizę najczęściej w realnych w arun­
kach naw et członek jury nie ma czasu, 
ani zbytniej chęci, a  być może, że ponie­
k tórego na nią — i nie stać.

Ten problem na tem urywam, chodzi­
ło mi bowiem tylko o sformułowanie za­
gadnienia.

***
Ponieważ naczelnym postulatem , sta ­

wianym każdemu konkursowi, jak każ­
demu wogóle sądowi, jest jego bezstron­
ność i sprawiedliwość, p rzeto  zarówno 
uczestnicy konkursu, jak publiczność, 
muszą mieć przekonanie, że jury zostało 
dobrane możliwie najlepiej, i że nie na­
suwa już zgóry wątpliwości co do swych 
pod tym względem kwalifikacyj.

Dlatego zdaje mi się, że najodpowied­
niejszą zasadą objektyw oą doboru by­
łoby powoływ anie członków jury nie 
bezpośrednio, lecz za pośrednictw em  lub 
na podstaw ie opinji najpoważniejszych 
instytucyj muzycznych w  danym kraju 
lub mieście. Podkreślam , chodź’ tu o 
zasadę objektywną, k tó ra  słuszną jest, 
raw e t jeśliby w konkretnym  przypadku 
w ybór organizatorów  konkursu padł na

NAJWIĘKSZA DYNAMO-MASZYNA W EUROPIE

została  zbudowana w angielskich zakła­
dach B attersea. O wielkości tego ol­
brzym a wytw arzającego 800,000 kilo­

watów, świadczy, iż monter, pracujący 
wewnątrz dynamo, może się swobodnie 
poruszać.

ludzi najlepszych. Tę zasadę należałoby 
szczególnie stosować do zapraszania sę­
dziów konkursow ych z zagranicy. Tylko 
jako uzupełniająca słuszną jest zasada 
pow oływ ania członków jury bezpośre­
dnio i Indywidualnie,

Z wielu stron  słyszałem  inną słuszną 
uwagę: że sędziami konkursowymi nie 
powinni być choćby najlepsi pedagogo­
wie, k tórych uczniowie stają do konkur­
su. Jestto  jaskraw o sprzeczne z postula 
tem bezstronności. Kompromis mógłby 
polegać na tem, aby członek jury, będą­
cy pedagogiem, regulaminowo był zobo­
w iązany uchylać się od oceny uczestni­
ka konkursu będącego jego uczmem. 
Ale to wyjście idealnem nie jest.

* **
R ażąco niewłaściwym  wydaje się ob­

jaw pewien, z którym  spotkaliśm y się 
podczas ostatniego konkursu: zab iera­
nie głosu w prasie w sposób oceniający 
wyniki, przez członków jury, zanim za­
padło ostateczne rozstrzygnięcie. Je s t to 
rodzaj — niedozwolonego chwytu, który 
powinien też w regulaminie być w yraź­
nie zakazany.

Gzy jest wogóle rzeczą w łaściwą oce­
nianie w prasie codziennej, choćby przez 
nieozłonków sądu konkursowego, czę­
ściowych wyników, czyli pisanie o nich 
recenzyj? Chodzi mi tu oczywiście nie 
o to, czy można lub nie zabronić sp ra­
wozdawcy, aby pisyw ał recenzje, jeśli 
chce, lecz o rzecz zasadniczą: czy takie 
spraw ozdania nie wpływają ujemnie r,a 
sąd członków jury? I jeszcze jedno za­
cieśnienie pytania: załóżmy, że są to 
sprawozdania, w yrażające subjektywne 
zdanie sprawozdawcy, lecz nie pod 
wpływem jakichkolwiek względów ubo­
cznych. Spraw ozdania takie niew ątpli­
wie nie pozostają bez wpływu conaj­
mniej — na n iektórych członków jury. 
Czy to  nie zanieczyszcza ich sądu w 
sposób niewłaściwy?

Z tą  spraw ą rzecz się ma tak  samo 
jak z reagowaniem  na poszczególne pro­
dukcje—publiczności, znajdującej się na 
sali.

Sala, sala natłoczona ludźmi, to  pe­
w na swoista społeczność, tw orząca się 
na czas produkcyj koncertowych, w ra­
żliwa, niesłychanie żywo uczestnicząca 
w tem, co się dzieje na estradzie, i szcze 
rze objawiająca swoje w rażenia i swój 
sąd, jakikolwiek bądź on jest, słuszny 
czy krzywdzący, w każdym razie jest to 
sąd bezpośredni i uczciwy. Je s t rzeczą 
całkiem naturalną, że ten rezonans od­
działywa na członków jury. Nie wydaje 
mi się to  złe. ^tanow i on pew nego ro­
dzaju spraw dzian i — niejednokrotnie— 
korrek tu rę  ich 'Sądu. k tóry  dzięki temu 
może stać się sprawiedliwszym, aniżeli 
gdyby był tego rezonansu pozbawiony.

Otóż tę  samą, co do istoty, funkcję, 
spełniają spraw ozdania prasow e, mota 
bene, jak założyliśmy wyżej, spraw ozda­
nia uczciwe, choćby najsubjektywniej- 
Sfze.

*
Regulamin dla jury ostatniego konkur­

su zaw iera jeden paragraf (drugi z rzę­
du), k tóry  budzi pew ne refleksje. Cho­
dzi o  obowiązek każdego członka jury 
przesłuchania wszystkich uczestników 
konkursu w całości ich programu. Jestto  
w arunek słuszny i sprawiedliwy, ty lko— 
niewykonalny lub conajmniej niewyko- 
nywany w  prak tyce z tą  sumiennością, 
jaka jest tu  niezbędna. Regulamin, p rze­
widując to, postanaw ia wprawdzie, że 
sędzia konkursowy, któryby był zmu­
szony opuścić jakąkolw iek audycję, od­
daje głos swój jednemu z 3 zastępców. 
Ale niema w regulaminie wzmianki, k to  
ostatecznie wydaje sąd o artyście, który 
produkował s:ę podczas nieobecności 
głównego członka jury: tenże sam czy
jego zastępca Nie przesądzając tego jak 
trudność ta była rozwiązywana w p rak ­
tyce, jedno, jak sądzę, należałoby stw ier 
dzić, jako postulat konieczny: nie po­
winno być dopuszczalne sumowanie są­
du dwuch osób o tymsamym w ykonaw ­
cy, (tembardziej większej ilości osób), 
gdy później tylko jedna z nich (prawdo­
podobnie główny członek jury) daje 
. punkty" konkursow e: tylko ten  k to
wysłuchał osobiście całej produkcji, ma 
praw o w ydawać o  niej sąd, a nie ten, 
który  buduje swoją ocenę na cudzej 
ocenie.

* *
*

Niezbyt licujące z powagą konkursu 
wydaje mi się przytaczanie na progra­
mach i zapowiedziach, jako członków 
jury, nazwisk sławnych r.a przynętę. 
Dla przykładu przypomnę: A rtu r Rubin 
s-tein Karol Szymanowski. Igumow. Są 
całkiem nietrudne sposoby upew nienia 
się co do rzeczywistego udziału zapro­
szonej osobistości w  jury, a gdyby 
wszelkie sposoby zawiodły, pozostaje 
zawsze obowiązek ogłoszenia zm ian w 
składzie sędziów.

*
W reszcie jeszcze jedna rzecz, zauw a­

żona także już przez innych: j-eśli na 
dwu lub więcej uczestników  konkursu 
padła  rów na ilość głosów, to  stąd  je­
dyny wniosek sprawiedliwy, że należa­
łoby w regulaminie przewidzieć przy­
znanie im wszystkim tego samego miej­
sca w drabince konkursowej. Nawet, 
gdyby nagrody pieniężne wypadło roz­
dzielić na podstaw ie losowania. Chodzi 
o niełączemie spraw y miejsca w szere­
gu ze spraw ą nagrody pieniężnej.

N»
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„Oszczędności” dyrektora baranowickiej Kasy Chorych
D w ie  m ia ry

(Kor. własna).

Dyrektor Kasy Chorych w B arano­
wiczach Rzepecki, wykorzystując swo­
je stanow isko, przedstaw ił swoją zdrową 
żonę na komisję lekarską .która uzna­
ła, że pani dyrektorow a potrzebuje le­
czenia w Otwocku przez okres m iesią­
ca. Natychmiast załawiono formalności, 
obliczono pani dyrektoroweg 100% za­
siłek chorobowy od uposażenia męża, 
wypłacono — i pani dyrektorow a uda­
ła się, zamiast do Otwocka, do W ar-

Prezes B. B. i „Strzelca" w Nekli
aresztowany za uprawianie szantażu

szawy i Łodzi do rodziny, skąd w róci­
ła po 10 dniach.

Zapytujemy, jakiem prawem żona 
członka Kasy otrzym ała 100% zasiłek, 
ohorobowy? I gdzie są dowody odby­
cia kuracji?

Pan Rzepecki znany jest z robienia 
,,oszczędności" na zasiłkach i św iad­
czeniach dla chorych członków Kasy. 
O sobie jednak nie zapomina. P roponu­
jemy, by — zamiast oszczędzać na cho

Z sa l i  s ą d o w e j
Dramat z Marymontu

Dawno już stary  pałac, w którym mieści 
się Sąd Okręgowy, nie widział takich tłu­
mów, jakie zaległy nietylko salę I-szą, ale 
wszystkie kuluary, schody a nawet i dzie­
dziniec. To mieszkańcy Marymontu tłum­
nie ściągnęli, by dowiedziać się jaki epilog 
będzie miał głośny przed rokiem dramat, 
którego ofiarą padł właściciel sklepu poweze 
ohnie szanowany, spokojny mieszkaniec 
Marymontu, Stanisław Zajączkowski.

Ława oskarżonych wygląda niecodzien­
nie: siedzi na niej ogolony aresztant Bole­
sław Szybiński — a obok niego odziana w 
bogate futro fokowe otulona gęstym welo­
nem wdowim, Eleonora Zajączkowska, tona 
zabitego. Obaja oskarżeni są o zamordo­
wanie podstępne, po uprzedniem porozumie 
niu, Stanisława Zajączkowskiego.

ZAMORDOWALI MI MĘŻA.

Krwawy dram at rozegrał się 10 kwietnia 
1931 r. o  godz. 10 wieczorem.

Sąsiadzi zaalarmowani zostali krzykami 
Zajączkowskiej, k tóra mając ręce i nogi 
związane sznurkiem obok sklepu, krzycza­
ła: „Jezus Marja", „zamordowali mi męża”.

Zajączkowski leżał w sklepie z głową roz 
bitą tępem narzędziem metałowem. W sku­
tek uderzenia nastąpiło pęknięcie czaszki i 
śmierć. Z kasy w sklepie zrabowano 180 
zł. i drobne jak mówi oskarżona, około 50 
złotych.

10 DEKA SERA.
Według słów oskarżonej około godz. 10-ej 

do sklepu miało wejść 3 ludzi, którzy zażą­
dali 10 deka sera. Gdy Zajączkowska udała 
się po ów ser d« sklepu, jeden z ludzi miał 
ią obezwładnić, usta zatknąć gałgankiem, rę 
ce i nogi związać... oskarżona twierdzi, że 
straciła przytomność, chociaż z zadziwia- 
iącą drobiazgowością opowiada wszystkie 
szczegóły.

BYŁO IM DOBRZE.
Oskarżona, niska, młoda i przystojna ko­

bieta, o twarzy niedająoej wałściwie okre­
ślić się, jako wyrazista, opowiada bardzo 
wiele, bardzo przyjemnie i bardzo szczegó­
łowo wszelkie szczegóły dramatu. Z jej 
słów, wbrew zeznaniom świadków, wynika, 
że małżonkowie przez całe 12 lat żyli ze so 
b ą  bardzo zgodnie, że się nie kłócili, że 
dbali oboje o dzieci (których w czasie za­
bójstwa nie było w Warszawie). Zajączków 
ska utrzymuje, że nie łączyły ją żadne bliż­
sze stosunki z Szybińskim, że ten żył źle z 
żoną, która skarżyła się na niego często, 
przed oskarżoną — i nawet miała propono-

Kino „ADRIA PAŁACE"
W ierzbow a 7 ■  Potz. 4, *- *• 10

Jeanette Mac Donald
i VICTOR MAC LAGLEN (bohater

filmu X 27)w szampańskiej komedji p. t.:

afera mężatki
HOLLYWOOD pocz:06 8i

M a r sz a łk o w sk a  ró g  H o żej
ANNY ONDRA śpiewa ta.. *>piewa, tańczy, opowie 

wam tajemmce swego filrtu

„laka M a  t i i m i j a a  jak Ty"
Arcywesoła komedia. Dodatki dźwięk, 
Na scenie rewja „Musi byt lepiej” 
pod kierunkiem Tadeusza Faliszewskiego

I m ajestic iw7.r.

Et
43

początek o godz. 4, 6. 8. 10

u l u b i e ń c y
p u b l i c z n o ś c i
w swej najnowszej kreacji p. t.

T  A C H 0  N
B  N a d p ro g ra m  H a ro ld  L loyd

WIELKA
sala filharmonia

Dziś Kino nieczynne.
JU T R O ?

G a r y  COOPER 
■ C laudette COLBERT
w P óźnym  dramacie p. t:

kapitan  w halan

wać oskarżonej czy też się jej radzić w spra 
wie ewentualnego zabicia męża. Zającz­
kowska nie przeczy, iż wiedziała, że jej 
mąż przed rokiem ubezpieczył eię na życie 
na sumę tysiąca dolarów — i że po opusz­
czeniu więzienia (oskarżona była początko­
wo w sierpniu zwolniona a następnie w gru­
dniu aresztowana powtórnie) utrzymywała 
ścisły kontakt z Szybińskim i pożyczyła mu 
nawet 400 zł. na kupno nowej taksówki.

BĘDZESZ MOJA ALBO UMRZESZ.
Oskarżona na rozpraw:c wyparła się 

swoich zeznań składanych w śledztwie we­
dług których nietyllko przyznała się, że tyła 
z Szybińskim, ale twierdziła, iż ten groził 
jej śmiercią w razie zerwania.

OFIARA... CZY HETERA.
W świetle zeznań świadków wszye.ko wy 

glądalo nieco inaczej. Zajączkowska miała 
żyć z mężem jak najgorzej, miała mu robić 
awantury i traktować jaknajgorzej, nazywa­
jąc go „chamem". Zajączkowska przytem u- 
trzymywała podobno liczne stosunki miłos­
ne i afiszowała się z Szybińskim, jako swoim 
kochankiem. Gdy Zajączkowskiemu zwra­
cano uwagę dlaczego Szybińskiego nie .prze 
pędzi", tłumaczyć się miał, te  się b->i ,bo 
to bandyta". Ciekawym szczegółem były 
zeznania Szybińslciej, z która po wyjściu z 
więzienia w sierpniu Zajączkowska miała się 
umawiać co do zabicia Szybińskiego.

Przewodniczył tej sensacyjnej sprawie rę- 
dzia Leszczyński. Bronił adw. Zand.

I. K.

Walne zgromadzenie 
kolejarzy

w  Lesznie W ielkopolskiem
(kor. własna)

Odbyło się tu  walne zgromadzenie 
kolejarzy^ którem u przewodniczył tow. 
Kiebzak, sekretarzow ał tow. Szondel- 
majer.

Po wysłuchaniu spraw ozdania ustępu­
jącego Zarządu Koła i uchwaleniu ab ­
solutorium, w ybrany został nowy Za­
rząd w składzie tow. tow. Nowacki, Wi­
śniowski, Kiebzak, Bruzda, Zasadziń­
ski, Kudliński i Kmieciński.

Po wyborach Zarządu, tow. Kuran re ­
ferował sytuację obecną, charak teryzu­
jąc ostatnie „oszczędnościowe zarzą­
dzenia" czynników rządzących.

Po dyskusji, została uchwalona jedno­
myślnie rezolucja, wyrażająca katego­
ryczny protest przeciwko „oszczędnoś­
ciom", robionym kosztem pracowników  
kolejowych.

W  dalszej części rezolucja, omawiając 
zam achy na ustaw odaw stw o socjalne, 
przestrzega czynniki odpowiedzialne 
przed dokonyw anem  eksperym entów  
na klasie pracującej. Rezolucja w yraża 
również zaufanie dla władz zw iązko­
wych.

W związku ze strajkiem  górników, u- 
chwalono opodatkow ać się na rzecz po­
szkodowanych w skutek strajku ludzi, 
oraz wyrażono hołd poległym.

rych — zechciał zastosować „oszczę­
dności" na t. zw. wydatkach reprezen 
tacyjnych, przedewszystkiem — nie roz 
bijać auta kasowego na wycieczkach, 
nie używać auta i benzyay kasowej,

Do gospodarki pana dyrektora jesz 
cze wrócimy.

Donoszą nam z Nekli (pow. średzki): 
Dnia 26 b. m. popołudniu aresztow a­

no tutaj, na zarządzenie prokuratury, 
niejakiego Franciszka Jóźwiaka, stoją­
cego pod zarzutem  dokonywania szan­
tażu. Jóźwiak rozsyłał listy anonimowe 
do różnych osób w Nekli i okolicy, w 
których żądał złożenia okupu w ozna- 
czonem przez siebie miejscu, grożąc, w

Szczególne „oględziny" no posterunku policji
Obrazek z Bytenia nad Szczarą

(Kor. własna).

D o n o sy  nam z Bytenia:
Niejaka Aksenja Chudzik, m ieszkan­

ka m. Bytenia, otrzym ała list od syna, 
który uciekł do Rosji. Została ona w e­
zwana na posterunek policji w Byte- 
niu, gdzie, w obecności osób cywilnych 
i policjantów, kom endant post. kazał jej 
zdjąć buty i ubranie. Gdy zastraszona 
kobieta zastosow ała się do tego, poste­
runkowy Dziemiński dokonał „pomia­
rów" Chudzikowej (liczy ona 68 lat);

mierzył jej wzrost przykładając k ra ­
wiecki centym etr; objętość bioder i 
piersi i t. p. Kazano jej otworzyć i po­
kazać usta, oglądano szczególne znaki. 
Pan posterunkow y zam eldował panu 
komendantowi: „panie komendancie
zdaje się, że szczególnych znaków u 
niej niema". Gdy, dokonano „opisu" ka­
zano się jej ubrać i wynieść.

Co ma znaczyć tego rodzaju postępo­
wanie ? a.

Jeden z wielu procesów w Baranowiczach
0 opór władzy

W dniu 23 m arca b. r. odbyła się przed 
sądem grodzkim w Baranowiczach roz­
prawa przeciw ko Janowi i M ieczysła­
wowi Machayom, oskarżonym o opór 
władzy, popełniony przez to, że odmówi­
li wydania odezw 1 Majowych, które

policjant chciał skonfiskować. Odezwy 
te były legalne. Mimo to zostali oni za ­
trzym ani i zaprowadzeni do Komisaria­
tu Policja, gdzie odebrano im odezwy.

Obaj zostali skazani po 14 dni aresz­
tu.

Zuchwały napad bandycki w Łodzi
W środę przed wieczorem dokonano 

na dworcu kolejowym Łódź-Kaliska zu­
chwałego napadu.

O godz. 5-30 do  Kasy Urzędu Pocz­
tow o - Telegraficznego w targnęło trzech 
młodych ludzi z rewolwerami. Podeszli 
oni do kasjera Umińskiego i, przyłoży­
wszy mu lufy rewolwerowe do skroni, 
kazali wydać sobie pieniądze. Gdy to  
nie poskutkowało, zaczęli się szamotać 
z kasjerem.

W czasie szam otania kasjer nacisnął 
guzik alarmowy, w  tej chwili padły

Co to za ag tacja?
B. oficer carski w  Magistracie 

grodzieńskim
Niejaki Leonid Piwowarcw, rzekomy 

oficer carski, nie posiadający obyw atel­
stw a polskiego, zdołał zagnieździć się 
bardzo mocno w m agistracie gr-*dzień- 
skiem. M ożnaby zresztą nad jeg. oby­
watelstwem  przejść do porządau. gdy­
by pan ten pilnował tylko posady. Ale 
d ałalność jego jest bardzo szczcgHna 
Niedawno np. trudnił się werbunkiem 
obywateli polskich do jakiejś monarchi- 
stycznej armji, organizowanej pod pa­
tronatem Japonji, która to armja w e­
dług jego słów, miała być we właściwym  
czasie użyta przeciw Sowietom(?f)

Zapewniał on kandydatom  wolny prze 
jazd, utrzym anie w drodze, a w „armji" 
niezwykle „korzystne" warunki.

Czy tutejsi dygnitarze którzy tak pre • 
cyzyjnie potrafią niszczyć organizacje 
robotnicze, nie powinni baczniejszej u- 
wagi .zwrócić na typy w rodzaju Piwo- 
warewa?

Zwracamy uwagę!

strzały. To jeden z bandytów  skierował 
broń do kasjera i wystrzelił, lecz na 
szczęście chybił

Po upływie kilku sekund, nadbiegło 
z pobliskiego posterunku dworcowego 
paru policjantów, którzy z rew olw era­
mi w ręku  wpadli do lokalu urzędu. 
Bandyci poczęli się ostrzeliwać. W pe­
wnej chwili jeden z posterunkow ych 
Michalak w ystrzelił w kierunku bandy­
tów, k ładąc jednego z nich trupem  na 
miejscu. Drugiego bandytę w krótce uję­
to  i skutego w kajdany osadzono w  pro­
wizorycznym areszcie na policji. Trzeci 
bandyta k tóry  stał na czatach, zmie­
szał się z tłumem i zdołał umknąć.

Redukcja telefonistek 
w Warszawie

Z powodu ukończenia autom atyzacji 
telefonów w północnej dzielnicy m iasta 
(Tłomackie) oraz zamierzonej dalszej 
autom atyzacji południowej dzielnicy 
m iasta (Piękna), zarząd telefonów w ar­
szawskich redukuje obecnie dalsze 80 
telefonistek (wymawiając im ną trzy 
miesiące naprzód). Telefonistki te  ustą­
pią 1 lipca i otrzymają odpraw y w tej 
wysokości, jakie przyznano poprzednim 
partjom  zwolnionych. W obec tego od 1 
lipca pozostanie jeszcze zatrudnionych 
530 telefonistek W ciągu ostatniego 
roku do 1 lipca, zwolnionych będzie łą ­
cznie 254 telefonistek.

Zabity przez tramwaj
43-Ietni W ładysław  Książczak lak ier­

nik który na szosie Grójeckiej dostał się 
pod elektrow óz linji „A" (Okęcie), dozna 
jąc poranienia głowy, po przewiezieniu 
do szpitala Dz. Jezus, życie zakończył.

ESTOŃSCY BOKSERZY W BIAŁYM­
STOKU.

W  Białymstoku rozegrany zostanie w 
nadchodzącą sobotę wieczorem mecz 
bokserski pomiędzy mistrzem Estonji w 
boksie „Tallina Boksi Clubi" a rep re­
zentacją Białegostoku.

WALNE ZGROMADZENIE ZZ.
W nadchodzącą niedzielę o  godz. 10 

w  lokalu własnym przy ul. Wiejskiej 11 
m. 16 odbędzie się roczne walne zgroma­
dzenie Związku Polskich Związków 
Sportowych.

POWSZECHNE ZAWODY STRZELEC­
KO - ŁUCZNE.

Sezon wiosenny w sporcie strzelec­
kim o tw arty  został ogólno - polskiemi 
kobiecemi zawodami strzeleckiem t, a o- 
becnie w pierwsze* połowie kw ietnia 
odbywać się będą w poszczególnych o- 
kręgach powszechne zawody strze lec­
ko - łuczne.

STRZELECKIE MISTRZOSTWA TATR
Doroczne zawody strzeleckie o mi­

strzostw o T atr odbędą się definitywnie 
w dniach 1—3 kw etnia w Zakopanem. 
Zawody zapowiadają się bardzo in tere­
sująco ze względu na spodziew any licz­
ny udział czołowych strzelców  polskich.

POCZĄTEK MISTRZOSTW KLASY A.
W  nadchodzącą sobotę rozpoczynają 

się m istrzostw a klasy A okręgu w ar­
szawskiego, przyczem program  pierw ­
szych rozgrywek jest następujący: 

Sobota: Gwiazda — AZS godz 16 
boisko Skry, Legja Ib - M akabi godz. 
16 boisko Legii-

D r .  Z .  F A J N C Y N
L E S Z N O  3 6 .

S p e c ja l is ta  c h o r ó b  w en ery czn y ch  
n iem ocy  p łc iow ej i «kórnycb . A n a ­

l iz y  krw i. i rz y jm u je  9 r. — 7 w.

W IADOMOŚCI SPORTOWE #
N iedz'ela W arszaw ianka Ib-M arymont 

godz. 12 boisko Legji, Świt-Skra godz. 
16 boisko Domu Ludowego, Polonia Ib- 
Znicz godz. 16 bóifko Polonji.

M istrzostwa klasy B rozpoczynają się 
9 kwietnia.

FENOMENALNY REKORD 
ŚWIATOWY.

Am erykański leknoatleta Eatm an po­
bił w Kalifornji rekord św iatow y na 440 
yardów (402.3 mtr.). osiągając czas 46.6 
sek. Dotychczasowy rekord  należał do 
Speccara 47 sek.

ZNÓW ŚMIERTELNY WYPADEK 
NA RINGU.

Podczas zawodów bokserskich w 
Aaalborg w spotkaniu wagi lekkiej Haa- 
gard w walce z W enwellem upadł tak 
nieszczęśliwie aa ringu że uderzając 
się głową o deski doznał w strząsu móz­
gu, poczem nastąpiła śmierć.

przeciwnym razie, podpaleniem lub za­
mordowaniem. Przy pisaniu tych listów 
i przesyłaniu ich na ręce adresatów , po­
sługiwał się Jóźw iak chłopcem, nazwis­
kiem Bartkowiak. Listy, w ysyłane przez 
Jóźw iaka pocztą, były nieopłacane. Nie­
którzy adresaci odmawiali przyjęcia 
ich.

Na skutek doniesień policja zarządzi­
ła inwigi^cję, w toku której ujęto B art­
kow iaka na gorącym uczynku w chwi­
li, kiedy w rzucał list - anonim do skrzyń 
ki pocztowej. Przesłuchany na poste­
runku P. P. B artkow iak przyznał się, że 
listy przepisyw ał i odnosił do skrzynki 
pocztowej z polecenia Jóźw iaka, k tó re­
go też aresztow ano w ub. sobotę.

Jóźwiak jest prezesem B, B. i „Strzel­
ca" w Nekli.

No, no...

Lody na Bugu ruszyły
Onegdaj ruszyły lody na Bugu w pow. 

węgrowskim, woj. lubelskiem. Saperzy 
rozsadzają zatory, pow stałe w grudniu 
roku zeszł. W ładze bezpieczeństw a 
przedsięwzięły środki ostrożności. Zabez 
pieczono ludność na w ypadek powodzi.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj w 16-ym dniu ciągnienia 5-ej kla­

sy 24-ej polskiej loterji państwowej, wygra­
ne padły na numery następujące:

Po 10.000 zł. na N-ry 5405 126942.
Po 5000 zł. na N-ry 21184 130084.
Po 3000 zł. na N-ry 25733 65128 110095 

111951.
Po 2000 zł. na N-ry 851 23459 31780 43004 

48465 49011 62062 82707 87626 88323 94993 
96139 97131 111224 122031 122659 125775
129954 137264 137924 33248.

Po 1000 zł. na N-ry 3150 6917 17634 18025 
20978 29784 44031 45315 45627 50295 57910 
75551 75885 81303 82519 90009 98793 98951 
100341 100347 104015 112832 126952 132011 
150907 98822.

STAN POGODY
DZIŚ POCHMURNO.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: najpierw pochmurno z opadami, 
,potem zachmurzenie zmienne i przelotne desz 
cze. Umiarkowane, chwilami porywiste wia­
try z kierunków południowych.

Z W CZORAJSZEJ G IE łD y
Waluty. Dolar St. Zjedn, 8.89.
Dewizy. Belgja 124.55. Holandja 360.20. 

Londyn 33.85. Paryż 35.06. Praga 26.41. Szwaj 
carja 172.80. Włochy 46.25.

Obroty mniej niż średnie.

Kino ŚWIATOWID
Pocz. 4, 6, 8, 10

m iejsca  num erow ane
Marszakowska 111.

Na godz. 8 i 10

Mariena DIETRICH
Anna May Wong i Clive Brook

w superfilmie produkcji 1932, osnuty na tle
aktualnych wydarzeń na froncie chińsko - 

japońskim

SZANGHAJ-EXPRESS
Uwaga: Passe-partouts reprezentacyjne ważne 

będą dopiero od 11 kwietnia.

I S Z Y B  L  2 3
^^ .U w ieknw iec nolskidźwiękowiec polski 100% z tycia robo­

tników naftowych osnuty na tle po­
wieści JERćEGO KOSSOWSKIEGO

KINO
DŹWIĘK. KO ME T

C hłodna  47 Ą l Pocz. o 5 
Niedz. 3

Na s c e n ie  w y s t ę p y  a r ty s tó w .

DŹWIĘKOWY
KINOTEATR M I E J S K I
TRADER

HOhN
Wł. M ETRO NADPROGRAMY

Na pierwszy seans (do godz. 6) 
ceny miejsc na parter zniżone.

ll

COLOSSEUM p,,V ,s..!0
DZIKIE POLA"

W ROLI GŁ.
DANUTA A R C I S Z E W S K A  
Z B I G N I E W  S T A N I E W I C Z
MAŁA SALA; CHARLIE CHAPLIN w fiL
„ŚWIATŁA WIELKIEGO MIASTA" 

Ceny zŁ 1 i 1.50

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo



Str. 6 „ROBOTNIK", piątek, 1 kwietnia 1932 Nr. 113

Samobójstwa
Z powodu nieporozumień z narzeczo­

nym napiła się kwasu octowego, na ro­
gu ul. Leszna i Żelaznej 25-letnia Re­
gina Rubsztynówna, bez zajęcia (Pańska 
23). Pogotowie przewiozło desperatkę 
do domu..

— Z powodu braku pracy również 
napił się kwasu octowego na rogu ul. 
W olskiej i Skierniewickiej, Stanisław

Socha, la t 25, robotnik (Przyokopowa 
41). I tego desperata  przewiozło Pogo­
towie do domu.

— Z powodu kłopotów finansowych 
targnął się na życie w bazarze, przy 
ul. Leszno 42 kupiec, 34-letni Izydor 
Ruslenńer (Miła 55), który zatru ł się 
sublimatem. D esperata przewiozło Po­
gotowie do szpitala św. Rocha.

Walący się dom
O berw any  gYyms ugodził  w d o ro żk a rza

Przy ul. Złotej 83, róg Żelaznej p ię­
ciopiętrowy dom, t. zw. „Pekin" posia­
da m nóstwo gzymsów. Ponieważ jest 
to dom sta ry  i dawno ni erem ont cw a­
ny, p rzeto  co pew ;en czas odpadają 
gzymsy. Na szczęście nie było dotych­
czas większego wypadiku.

Dopiero wczoraj o godz. 9 z nad o- 
kna 4 p ię tra  oberw ała się znaczna 
część gzymsu, wagi około 15CT klg.

Gzyms, odbiwszy się o poręcz bal­
konu, roztrzaskał się na większe lub 
mniejsze kaw ałki o p ły ty  chodnika. 
Część gzymsu ugodziła w  plecy doroż­
karza 69-letniego Antoniego K arpiń­
skiego, k tóry  siedział na koźle dorożki 
na postoju. Staruszek stracił przytom­
ność i spadł na bruk. Przechodnie i po­
licjant pośpieszyli z pomocą, przeno­
sząc Karpińskiego do bram y domu ’(Że­
lazna 31).

Lekarz Pogotowia stw ierdził uszko­
dzenie kręgosłupa i — po udzieleniu 
pomocy — przew iózł s ta rca  w  stanie 
ciężkim do szpitala Dz. Jezus. Dorożkę 
zaciągnięto d o  8- go komiisarjaitu. Do­
chodzenie w tej spraw ie prow adzi po­
licja. Zagrożone miejsce zabezpieczono. 
Urząd inspekcyjno - budowlany magi­

stra tu  winien wydać polecenie, aby po­
dobnież jak w wielu innych domach 
gzymsy, szczególnie w starych domach 
były bezwzględnie usunięte.

Pobór

Z głodu
Na rogu ul. Senatorskiej i Podwale 

zasłabła nagle i upadła 50-letnia Julja 
Paw lakow a, bez zajęcia (Długa 10). Le­
karz Pogotowia stw ierdził ogólne osła­
bienie z wycieńczenia. Po udzieleniu 
pomocy P. przewieziono do szpitala św. 
Rocha.

Poparzenie
W czasie gaszenia ognia w wytwórni 

chemicznej „Sarm atia" (Pokorna 5) do­
znał poparzenia I i II stopnia obu dło­
ni, ślusarz 504etni Jan  Borykański. N ie­
szczęśliwemu udzielono pomocy na s ta ­
cji Pogotowia.

Zatrucie alkoholem
Na Nowem Brudnie, przy ul. Pcbo- 

żańskiej znaleziono nieprzytom nego 44- 
letniego Ryszarda Rudzika, robotnika. 
Lekarz Pogotowia stw ierdził zatrucie 
alkoholem.

WILLIAM J. LOCKE. •

Dziś w lokalu przy  ul. S talow ej 73, odbę­
dzie się dodatkow a komisja poborow a dlla 
poborow ych zam ieszkałych w 6, 7, 8, 10, 
19 i 22 kom isariatach P. P., podlegających 
P. K. U. Nr. 4.

Na komisję tę  winni staw ić się wszyscy ci 
poborow i, którzy  d o tąd  obowiązku tego z 
jakichkolw iek powodów nie dopełnili, a o- 
becnie otrzym ali odpow iednie wezwania z 
kom isarjatu  rządu.

Dziś w Radjo
11.20 — 11.25 K om unikat d la  komunikacji 

lotniczej. —  11.45 — 11.55 Przegląd prasy.— 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. — 12.05 Odczy 
tanie program u na dzień bieżący. — 12.10
13.10 P ły ty  gram ofonowe. —  13.10 — 13.15 
Kom unikat P ."I . M. —  13.15 — 13.25 K o­
m unikat gospodarczy. — 13.35 — 13.55 Bro 
nisław  H uberm an. — 14.45 — 15.15 O rkie­
s tra  A lberta  Sandlera. — 15.15 — 15.20 Z 
życia Polskich zespołów śpiewaczych. — 
15.25 — 15.45 Odczyt dla m aturzystów . —
15.45 — 15.50 G iełda pieniężna, —  15.50—
16.10 Odczyt d la  m aturzystów . — 16.10 — 
16.20 G itary  haw ajskie. — 16.20 — 16.40 
Skrzynka pocztow a. — 16.55 —  17.10 L ek­
cja języka angielskiego. — 17.10 — 17.35 
„Żarty prim aaprilisow e". — 17.35 — 18.50 
K oncert o rk iestry  dętej. — 18.50 — 19.15 
Rozmaitości. — 19.15 — 19.25 Przegląd p ra  
sy  rolniczej. — 19.30 — 19.35 W iadom ości 
sportow e. — 19.35 — 19.45 Piosenki. —
19.45 — 20.00 Dziennik radjowy. — 20.00 — 
20.15 Pogadanka muzyczna. — 20.15 —22.00 
Dziennik radjowy. — 20.00 —  20.15 Poga­
dan k a  muzyczna. — 20.15 —  22.40 K oncert 
symfoniczny z Filharm onii W arszaw skiej.— 
22.40 — 22.45 D odatek do prasow ego d z ie n ­
nika radjowego. — 22.45 — 22.50 Komuni­
katy . — 22.50 — 24.00 Muzyka taneczna.

Co w yśw ie tla ją  kina?
ADRIA: „A fera mężatki".
ATLANTIC: „Rok 1914' .
APOLLO: „Puszcza".
BAJKA: „Panienka z barem  ną kołkach".
COLOSSEUM' „Dzik>e pola".
W małej sali: „Św iatła wielkiego m iasta"
CASINO: , Ułani, ułanil..."
CAPITOL: „Najeźdźcy".
CZARY — Flip i Flap, na scenie re .'ja.
ERA : „Na Sybir".
FORUM: „X. 27" z M arleną Ditrich.
FILHARM ONJA: „Kapitan Whalen".
„HOLLYWOOD": „T aka słodka dziew ­

czyna, jak ty".
HELJOS: „Cham".
KOMETA — Szyb L. 23 oraz rewja.
ITA LJA : „Noc przedślubna"
M AJESTIC: „Włóczęgi".
M ASKA: „W szponach uwodziciela".
MEWA: „Serca na  wygnaniu" i „Niezna­

na Fifi",
M IEJSKI „T rader H orn1.
LUX: „Na Sybir" oraz w ystępy W ładzia

Zwirlicza.
PAN: „Najeźdźcy".
PALACE: „Liljanka chce się rozwieść".
ROXY: „On, albo ja“.
RIVIERA: „Bezimienni bohaterow ie".
SPLENDID: „Praw o miłości’.
STYLOWY: „Legjon ulicy".
SOKÓŁ: „Tryumf w alca” i „Liliom"
SFINKS: „Przyjaciel Indjan”.
ŚWIATOWID: „Szanghaj Express".
TĘCZA: „Przygoda m iłosna".
TOMBOLA: „Rom anse cygańskie".
TON: „Bezimienni bohaterow ie".
UCIECHA: „Niech żyje wolność!"
KINO „URANIA". „Pat i Patachon w 

opałach".
W ISŁA: „Flip i FJap za k ratkam i”.
ZNICZ: „Karol XII”. Na scenie rewja

Ceny na dziś
Dziś obowiązują następujące najwyż­

sze ceny podstawowych artykułów  spo­
żywczych na rynku warszawskim, chleb 
pytlowy — 45 gr., razowy i sitkow y — 
35 gr. za kg., bułki pszenne — 5 gr., jaj­
ka świeże — 11 gr. za sztukę, mleko 
na m iarę — 30 gr. za litr, słonina — 1 
zł. 70 gr., m ięso uboju warszawskiego: 
wołowina — 1 zł. 45 gr., cielęcina — 2 
zł., w ieprzowina — 1 zł. 50 gr., mięso 
uboju zamiejscowego: wołowina — 1
zł. 15 gr., cielęcina — 1 zł. 50 gr., w ie­
przow ina — 1 zł. 20 gr., m asło desero­
we II gat. — 3 zł. 45 gr., osełkowe — 
3 zł. 90 gr., wszystko za kg. w sprze­
daży detalicznej.

KRAW COW A poszukuje p racy  do kra- 
wieczyzny z życiem i mieszkaniem. Pomoc, 
w gospodarstw ie. Pańska 38 m. 8. Józefa 
Arasimowiczówna.

PEDAGOG udziela lekcyj niemieckiego i 
francuskiego. Pom oc szkolna. Konwersacja, 
Tek 202-16, godz. 1—2.

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM" (ul. Czerwonego 

Krzyża 20) gra tylko do  niedzieli „Pannę 
M aliczew ską" Zapolskiej w doskonałej ob ­
sadzie z Mirą Zimińsiką w roili tytułow ej.

W poniedziałek i w torek z pow odu prób 
generalnych „Cara Lenina" przedstaw ienie 
zawieszone.

TEATR WIELKI. Dziś, po przerw ie kil­
kuletniej, odegrana będzie pełna humoru 
bogata w p iękne mełodje, czeska opera na­
rodow a p. t. „Sprzedana narzeczona".

Ju tro  pod  dyr. kapelm istrza M azurkiew i­
cza ukaże się p iękna opera Rossiniego „Cy­
rulik Sew ilski” w zespole doskonałym  z pp. 
Olginą - Józefow icz (Rozyra), Lenczewską. 
Sław ińską, Doboszem, Moesoczym, K arp c- 
kim, Bolko i inn.

TEATR NARODOWY. W  dalszym ciągu 
„Don Karlo®".

W niedzielę o godz. 4 pop., po parom ie­
sięcznej przerw ie, odegrana będzie pełna 
młodzieńczej werwy, hum oru i sentym entu 
kom edja ak tualna Kazim ierza Łęczyckiego 
„Sztuba”.

TEATR NOWY. Dziś pierw sze p rzed­
staw ien ie  popularnej komedji studenckiej 
A. Cammasio i N. Oxilia „M łodość szumi” 
(„Addio giovinezza”) z J. Sm osarską i T. 
W esołowskim  w rolach naczelnych, oraz 
Gellówną, Chaveau, Łaską, Dulllaniką, Ora- 
nowską, Rolandem, Ziejewslkim, Jarszew - 
skim, Zakrzew skim  i Borowym- Reżyseruje 
W iktor Biegański. Na prem jerę w szystkie 
b ile ty  dostępne są d la  publiczności.

TEATR LETNI. Dziś i jutro gra świeżo 
wystaw ioną, sensacyjną kom edję paryską 
Ludwika V erneuil’a „B ank Nemo” z Lesz­
czyńskim w popisowej roili głównej.

TEATR POLSKI. Dziś „Pigmaljon" Ber­
narda Shaw 'a.

TEATR MAŁY. Komedja W inaw era ,,Po- 
p rostu  tru teń". •

BANDA. Rewja p. t. „100% Bandy".
TEATR „MORSKIE OKO(‘. W dalszym 

ciągu najw spanialsza rew ja sezonu „Złota 
defilada".

TEATR „QUI PRO QUO". Jeszcze ty l­
ko kilka dni rew ja „Miłe złego początki".

WYSTĘPY DYMITRA SMIRNOWA W 
„GUI PRO QUO" Dziś w „Qui Pro Quo" 
w ystąpi św iatowej sławy śpiew ak Dymitr 
Smirnow.

TEATR „KAMELEON" (Nowy Świat 63). 
J u tro  te a tr  K am eleon w ystępuje z prem je- 
rą  rew ji p. t. „W alter pod M esalką”, w  k tó ­
rej obok prim adonny Lucyny M essal ukaże 
się W ładysław  W alter. C iekaw e i dow cip­
ne skecze, lekki© i nastro jow e melodje p io ­
senek, braw urow e i wysoce artystyczne nu­
m ery taneczne uzupełnią program.

Dziś rew ja „K obiety m ają szanse" z u- 
działem  całego zespołu".

TEATR „MIGNON". „Raz wódeczka — 
raz usteczka".

TEATR NOWOŚCI daje dziś po  raz  51 
„C arew icza”. Za kilka d.ni w znowienie ope 
re tk i A braham a „W iktorja i jej huzar".

Z FILHARMONJI. W p ią tek  1 kw ietn ia 
ną W ielkim K oncercie Symfonicznym uka­
że się na estradzie, po dłuższej przerw ie, 
św ietny kapelm istrz polski Ignacy N eum ark, 
który  zadyryguje IV -tą symfonją e-molll 
Brahmsa. Usłyszymy również po dłuższej 
przerw ie św iatow ej sławy sopranistkę p rl-  
ską M arję Freund, zam ieszkałą w Paryżu, 
k tó ra  w ykona Recitacivo M onteverdiego i 
P ieśni wędrownego czeladnika M ahlera (z 
tow. ork.).

Z życia teatru
„A te n e u m ”

T eatr .A teneum " obchodzi w sobotę 
dn. 2-go kw ietnia jubileusz 500-nego 
przedstaw ienia, od czasu objęcia k iero­
w nictwa tego tea tru  przez S tefana J a r a ­
cza. W dniu jubileuszu „A teneum " ode­
gra cieszącą się wielkiem  powodzeń em 
sztukę G. Zapolskiej p. t. „Panna Mali- 
czewska" z udziałem Miry Zimińskiei w 
roli głównej. Pięćsetne przedstaw ienie w 
teatrze  Ja racza  zniewala do wniknięcia 
w dotychczasowy w spaniały dorobek a r­
tystyczny tego, teatru, k tóry  w ykazał o- 
gromną żywotność w dziedzinie rep e r­
tuaru, oraz tw órczą inwencję w dziedzi­
nie artystycznej realizacji. W najbliższej 
przyszłości wystąpi .A teneum " z pre- 
mjerą niezwykle ciekawej sztuki Fr. Por- 
che p. t. „Car Lenin" z Jaraczem  w roli 
głównej.

Zmniejszenie 
oświetlenia elektrycznego 

miasta
Inspekcja elektryczna m agistratu  kończy 

obecnie akcję zm ierzającą do  zmniejszenia 
ośw ietlenia elektrycznego m iasta, nie cze­
kając nowego roku budżetow ego, a  to  ze 
względów oszczędnościow ych. Ja k  już do ­
nosiliśmy, oszczędności osiągnięte będą  w 
drodze zam iany żarów ek m ocniejszych na 
słabsze we w szystkich lam pach w śródm ie­
ściu, na przedm ieściach bow iem  analogicz­
ne zarządzenie zastosow ano już na jesieni r. 
z. Z ty tu łu  ostatn ich  oszczędności w  śród­
mieściu kasa m iejska zaoszczędzi 110.000 zł. 
w’ stosunku  rocznym, a  w  porów naniu  z wy 
datkam i na  elektryczne ośw ietlenie ulic w  
r. z„ w ydatk i w  roku  bieżącym  1932/33 b ę ­
dą  na  ten  cel mniejsze o około 600.000 zł.

Tegoroczne roboty 
brukarskie

W krótce dział kom unikacji m agistra tu  roz 
pocznie roboty rem ontow e bruków  n a  więk 
szą skalę, jak zazwyczaj z nastan iem  wios­
ny, jednak n ie w  takim  tem pie, jak w la ­
tach  poprzednich, a to  z b raku  d o sta tecz­
nych kredytów . N atom iast now e roboty 
b rukarsk ie  rozpoczęte  będą, o ile warunki 
atm osferyczne pozw olą, w  połow ie kw iet­
nia. Również około połow y kw ietn ia roz­
poczęte  będą roboty  brukarsk ie  z pożyczki 
asfaltowej.
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JAGNIE W WILCZEJ SKÓRZE
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).

— Któż to są ci ludzie?
— Cyrus i Gaffarelli.
; Gaffarelli... no, tak... w tym momencie dopiero 

Diana zorjentowaiła się, że w ruchach ubranego na 
czarno człowieka jest coś znajomego. Zakręciło jej 
się w głowie. Gdy po chwili stanął on poza stołem, 
oświetlony reflektorem , tak, że postać jego odcinała 
się wyraźnie na czam em  tle, — Diana nie miała już 
żadnych wątpliwości.

Chwyciła za ramię Mikołaja Pyne'a.
— Mój Boże...
Tamten przyglądał jej się uważnie. — Czy mam 

rację?
— Tak. Ma pan rację. To jest Brotherton Drake. 

Czy chce pani poczekać do końca numeru?
— Nie. Widziałam już dosyć. Wyjdźmy stąd jak- 

najprędzej.
W westibulu poszukali kiosku z wodą sodową. 

Napój z lodem orzeźwił Dianę. Zwróciła się dość 
ostro do Mikołaja Pyne'a.

— Czy konieczny był ten efekt dramatyczny?
Był szybki i ostateczny; pozatem  oszczędził

nam wielu niepotrzebnych wywiadów, nie mówiąc 
już o wydatkach.

— Ale jeśli pan był pewny?
— W cale nie byłem pewny. Powiedziałem to już 

pani. Gdyby się pani zwróciła do zarządu tego ki­
noteatru, usłyszałaby pani niechybnie odpowiedź, iż 
nikt tu nigdy nie słyszał o Brothertonie Drake'u. 
Przybrął on pseudonim zawodowy: Cyrus Bendyke. 
Udało się nam natrafić na jego ślady przez profe- '

sora Gaffarelli, k tóry znany był ongiś świetnie na 
ocenach wodewilowych, jako kuglarz.

Diana roześmiała się śmiechem, pozbawionym zu­
pełnie wesołości; zresztą — Pyneow ie i tak nie ro­
zumieli, jaki tu może być powód do śmiechu.

Profesor Geffaielli — przebiegło przez głowę Dia­
ny — uczony profesor z Turynu (czy też to był Tu­
ryn?) którego fałszywy A therton zaangażował na 
stanowisko prywatnego sekretarza! Bez koszuli!..

Diana przypomniała sobie pytanie, jakie zadała 
Buddy emu: — „Czemuż nie nosi on koszuli?" — 
W szystko to było bardzo śmieszne.

— Bendyke, czy tak?
Pyne zanotował nazwisko na wyrwanej z notesu 

kartce.
— Tak. A oto jego obecny adres. Naturalnie, że 

znajdzie go również list, adresowany do tego teatru  
na ręce Dyrekcji.

Diana zwinęła kartkę papieru i wsunęła ją do to ­
rebki. W ielki westibul był prawie pusty poza garst­
ką ludzi, spacerujących przeważnie parami, którzy 
oglądali fotografje na ścianach, oraz wystawy kio­
sków ze słodyczami i papierosami. Nazewnątrz, za 
wielkiemi otwartem i drzwiami tea tru  huczała hała­
śliwa brooklyńska ulica.

Je s t jedna rzecz, k tórą muszę pani zakomuni­
kować, panno M errow — rzekł Mikołaj Pyne, odda­
liwszy się o kilka kroków  od swojej żony — jest to 
sprawa poważna! — Na jego pulchnej ciemnej tw a­
rzy widniała w tej chwili powaga człowieka, zdają­
cego sobie sprawę z wielkiej odpowiedzialności. 
Taką minę ma zazwyczaj lekarz, lub adw okat 
w chwili gdy zmuszony jest udzielić przykrej w ia­
domości. — Nowojorska policja nie jest tak niem ą­
dra, jak możnaby wnosić z powieści detekwistycz- 
nych, lub z pierwszych stronic dzienników. Wie ba r­
dzo dużo... Wie bardzo dużo o panu Brothertonie 
D rake'u, ale nie chce mi powiedzieć, co mianowicie.

Gdyby mi powiedzieli—zakomunikowałbym to pani 
natychmiast. Nie zadaję żadnych pytań, ale jeżeli 
pani sama coś wie, obowiązkiem moim jest panią 
ostrzec.

Diana stanęła nieruchomo. A  więc ten niemożli­
wy, nieodpowiedzialny człowiek znajduje się w nie­
bezpieczeństwie — i to tutaj, w Nowym Jorku?!..

— W takim  razie — rzekła —- muszę zobaczw'1 
się z nim dzisiaj. Natychmiast. Jest on w tym bu­
dynku. W jaki sposób mogę to zrobić?

— Numer jego napewno zaraz się skończy. Dolicz­
my parę minut, potrzebnych na przebranie się —
i możemy go spotkać przy drzwiach, wiodących na 
scenę,

— Możemy?..-
— No tak. Moja żona i ja. Czy pani przypuszcza, 

że moglibyśmy zostawić panią samą w Brooklynie?
Uśmiechnął się. Diana odpowiedziała mu uśmie­

chem.
— Jesteście kochani — rzekła.
Wyszli z tonącego w oślepiającem świetle w esti­

bulu na stosunkowo ciemną ulicę, a następnie — 
skręcili w ciasną, zupełnie pozbawioną światła ulicz­
kę, przy końcu której znajdowały się drzwi, wiodą­
ce na scenę. Tam czekali... W yłaniały się różnego 
rodzaju postacie. W końcu w drzwiach ukazali się 
dwaj osobnicy: jeden — wysoki, d ru g i—  niski. J e ­
den z nich miał siwą czuprynę, wyglądającą z pod 
— narzuconego zawadjacko — miękkiego filcowego 
kapelusza; drugi-—był niewątpliwie Buddym Drake.

Diana — oderw ała się jakby od ściany, przy k tó ­
rej stała — i rzuciwszy się szybko naprzód — sta­
nęła nawprost Buddy’ego w promieniu światła, biją­
cego z otw artych drzwi.

Buddy cofnął się, przez chwilę patrzał na nią bez­
myślnie, potem krzyknął na pół przytom nie „Dia­
na!" — i porw ał ją w ramiona.

(C. d. n.).

DZIEŁA XX WIEKU
Serja „Dzielą XX W ieku” to p rze­
gląd najwybitniejszych w ydarzeń 
literackich całego świata. Dlatego 
pilne obserwowanie wydawnictw 
tej serji jest obowiązkiem każdego 
kulturalnego człowieka.

Towarzystwo Wydawnicze 
,.R 0  J ”

W arszawa, Kredytowa 1

HUGO W  A ST.

Kamienna Pustynia
C e n a  z ł .  6 .—

Hugo W ast należy do szeregu naj­
wybitniejszych i najpoczytniejszych 
pisarzy na całym świecie. P łodna 
jego twórczość odznacza się wyso- 
kiemi zaletami prostego, lecz i p ięk ­
nego zarazem  stylu, dziwnie w ni­
kliwą obserw acją i zajmującym spo­
sobem pisania. Czytelnik polski po­
zatem znajdzie w jego pow ieściach 
wszelkie cechy egzotyczności i sen­
sacji. „Kamienna Pustynia" jest to 
powieść, o której sam autor mówi, 
że stanowi ona wyraz najdroższych 
jego aspiracji pisarskich. Za tę p o ­
wieść otrzym ał w ielką argentyńską 
nagrodę państwow ą w sumie 30.000 
pesów, czyli około 125 tys. złotych.

Do nabycia
w e w szystk ich  k s ięg arn iach  

i k ioskach „R uchu”

IB n  OeŁOS^E^Za1 1Wa!?za*ne * odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zŁ 5.40, zagranicą zt 8.—. Za zmianę adresu 50 gr.
Poszukiwali* i ranfiamurani k mi tme ra w ekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne z* wyraz gr. At

pr cy ezp a me. głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 
__________  10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.
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